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Dr Tadeu§z Staniewski \~ 
~~ 

Co my dzisiaj możemy powk­
dzieć o polskości Wejhera? Ja­
kub Wejher wywodził się z t.zw. 
tczewskiej, katolickiej linii Wej­
herów, której członkowie - oj­
ciec i dziad - ,piastując wyższe 
urzędy służyli wiernie Rzeczypo­
spolitej. Babka i matka (ta ostat 
nia z domu Sz·czawińska), były 
Polkami. Sam Wejher władał k­
zykiem polskim w słowie i pi­
śmie. Niemniej ważnym jest to, 
że w świadomości ludu i powie­
ściopisarzy (Henryk Sienkiewicz, 
Mieczysław Smolarski) utrwaliła 
się o Wejherze pamięć jako o 
rycerzu-Polaku, który stawał w 
szranki zawsze tam, gdzie tego 
wymagały sprawy Rzeczypospoli 
te.i. 

Wejherowska Wola otrzymała 
wśró,d okolicznego ludu miano 
„miasta", miasta Wejhera. Z 
czasem nazwano je .,Wejhero­
wem", a nie Nowym Miastem w 
przeciwieilstwie do „starego" tj. 
do Pucka, skąd prze,siedliła się 

(Dokończenie na str. 2) 

!Uarian Gola 

BEZ 
Twoim sercem n:e potrząsa 
Uniesienie szału. 

Byś przewrócił ten wór z mięsa 
N ie ma ideału ... 

Dziwni są ludzie w naszych 
miastach - ludzie o spec j a I­
ny m sposobie myślenia i postę­
powania. Jeżeli pojedziesz do 
I{artuz czy Rościerzyny i wdasz 
si~ w rozmowę z obywatelami 
tych przezacnych grodów, do­
wiesz się prawdy o kaszubskim 
mieszczuchu, jakże często genial­
nym w swoje; głupocie ... 

Prawda o naszym mieszczuchu 
jest już dzisiaj iry!ująca, . b_o­
wiem nic się on me zmienia, 
przeciwnie, coraz bardziej się za­
puszcza w ślepą uliczkę bezczyn­
ności społecznej. 

Mieszczuchem w skali pomor­
skiej zajął się Jordan I{oźlikow­
ski w dwóch publikacjach w 

POMORZU" i należy przypu­
~zczać, że wspomniane pismo 
będzie kontynuowało dyskusJę 
nH ten temat. Nas interesuje 
mieszczuch li tylko w małych 
kaszubskich miastach, a więc 
klasyczny mieszczuch, który wie-:­
le · krwi napsuł Aleksandrowi 
Majkowskiemu i który g1:ije. do­
browolnie zadowolony z s1eb1e. 

Atmosfera małych miast jest 
wyjątkowa. Rażdy chodzi włas­
nymi, wydreptanymi od lat ścież­
kami, każdy jest sam sobie pa­
nem Ludzie przede wszystkim 
pragną dobrze zarobić, najeść 
się, wyspać i pójść do kościoła. 
Młodsza generacja próbuje jesz­
cze polować na dziewczęta, zaw­
sze te same, czasami o wątpliwej 
reputacji, no ale dziewczęta! 
Młodzi maja i inne zaintereso­
wania, bodaj naczelne, sprowa­
drnjące się do uwielbiania wód­
ki. Hrólestwem ich jest gospoda 
lub korytarz przyrynkowej ru­
dery, w którym chleją wódę do 
nieprzytomności, a później wy­
poczywają w rynsztokach... Nie 

(Aleksander Majkowski) 

dziw więc, że np. w takiej Ro­
ścierzynie bardzo łatwo można 
ol)erwać sztachetą lub być obrzu­
conym stekiem brukowych wy­
Zvvisk. Cóż, małe miasta ... 

Garstka ofiarnych ludzi nie 
może sobie poradzić z demorali­
zacją i kołtuńskim pojmowaniem 
żvcia. Przvszlość w oczach mło­
dego człowieka jest zamglona 
wódką, nie istnieje. Dzień dzi­
siejszy nie jest wart przeżycia 
z pożytkiem dla siebie. i drugich, 
więc lu! ,,setka" na stół! 

Srodki administracyjne nie 
rozwiążą problemu młodzieży: 
potrzebny jest szeroki front spo­
łeczników. potrzebny jest co­
dzienny kontakt młodych z naj­
bsrdziej, wartościową częścią 
starszego społeczeństwa. Ale ta 
wartościowa część społeczeń­
stwa traci na wartości, a mo­
że już straciła, bo i ona uwie­
rzyła w ideał pieni<1dza. 
Małomiasteczkowa inteligencia 

w szerokim pojęciu nigdv nie 
włączyła się do pracy społecznej, 

(Dokończenie na str. 4) 

Najmłodszy przervodnżczący 
...... ~!"-
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~··-·-·· MIĘDZYflARODOWY DZIEŃ DZIECKA ··-·-· 

\flszysf!~im maluczl<im w dniu ich święta życzym!J du:żo ra­
do,fri, a tym troc/z(! starszym„ również dobrych wyników w ,rnuce. 

FOTO. \VL. N!EJ.Y\VJNSI(! 

MRN 
Gd,y o oznaczonej godzinie 

„wpadam" do gmachu MRN w 
Wejherowie, prze wad niczący 
Antoni Zelewski akurat podno­
si kołnierz płaszcza (na dworz.e 
pada deszcz) szyk,tdjąc się do U..'YJ 
ścia. 

Jest wpół do drugiej - mó 
wię, wskazując na tarczę zegar­
ka. 

Jest pierwsza - odpowiada 
przewodniczący. Puka w tarczę 
swojego zegarka i stwierdza, że 
[::ekundnik się nie porusza. Idzie 
my więc do gabinetu. 

- Największe trudności? - od 
powiada. pytaniem przewodniczą 
cy - takie same j,1,k gdzie in­
dziej, to znaczy przede wszyst­
kim z mieszkaniami. Do 1956 r . 
zbudowano w mieście jeden dom. 
Mieszkańców mamy obecnie, 
wraz ze śmiechowem, około 24 
tysiące. Można sobie więc wy 1J­
brazić jakie tu mamy kłopoty. 

- Ostatnio budujecie, zdaje 
się, więcej? 

- Tak, w ubiegłym roku od­
daliśmy jeden dom, w tym roku 
wykończymy dwa. 

- No, ale za to macie niezlf. 
wyniki w indywidualnym budow 
nictwi.e. W Śmiechowie ... 

- Zgoda - przer11wa gospo -
darz miasta. - Tylko ... tam po­
trzeba dużo pieniędzy na kana­
lizację. Trochę robimy sami, tro 
chę pomaga nam „Jantar". Spe 
ro pracy wkładają również sami 
mieszkańcy miasta - przy robo­
tach ziemnych. 

- Przed chwilą oglądałem wa 
szą nową kawiarnię - zmieniam 
temat, chcąc zetrzeć wyraz troski 
z młodej twarzy przewodniczące­
go. 

- No i jak się Panu podoba? 
To nasz jedyny lokal tego typv. 
Także kino }est tylko ,;.?dno. rv 
tej sprawie pertralctuje~y obec-· 
nie z kolejarza.mi., majq niewyko 
rzystywaną solę 9:ZK przy dwor 
CU. 

Mija oznaczony czas rozmowy, 
zadaję więc już tylko kilka tele 
graficznych pytań: 

- Jaka organizacja działająca 
w Wejherowie jest najbardziej 
żywotna? 

- Obok sportowych, LPŻ i 
ZMS. K 

- Jakie są Pański.e' życzenia 
pod adresem władz wojewódz­
kich? 

- Organizować spotkania prze 
wodniczqcych MRN z całego wo 
jewództwa. To me.że być pomoc­
ne w pracy. Druga prośba -
przyznać naszej MRN etat wice­
przewodniczącego. 

- Wygląda Pan bardzo młodo. 
Ile Pan ma lat? 

- Dwadzieścia. dzi.ewięć. · 
- Jest Pan prat.odopodobnie 

najmłodszym człowiekiem na te­
go rodzaju stanowisku w na­
szym województwie. 

- Zdaje się, że tak. 

ROZMAWIAŁ: J. K. 

............................................ 
KASZUBSl<A .............. ._ ....................... j czv SASKA? 

Tylko do 15 e:zerwea możesz 
zamów1c prenumer-.i.tę na trzeci 
kwartał lub na drugie półrscze br. 
Chcesz regularnie otrzymywać 
„Kaszcbe'', szybko zaprenumeruJ 
je na poczcie (kwartalnie 12 zł, 
półrocznie 24 zł.). Spiesz się! 

Istnieje w Bytowie restaurac­
ja, która się n_az_ywa „K-:1szub­
ska". Sporo JUZ obecnie na 
I~aszubach lokali o takie.i naz­
wie i ulowiek wchodzący do 
takiej restauracji mimo woli 
zaczyna Sit:! zastan:lwrnc:: Jak­
te tę urządzili: lepiej czy g-o­
rv•L ni.;; ta, w której bylem 
01ttatnio? 

Tymczasem w Bytowie jest 
inaczej, lokal tylko z nazwy 
jest kaszubski. Wnętrze, ow­
szem - nawet miłe: czysto, 
stollKI 1 Krzesła nowe... Tyllrn 
gdziet u licha te kaszub:,kil' 
1noare tunpany na scianach 
c:;,y obrusach? Na ścianach -
jakieś pta:a;z~ta, na domiar złe 
go bardziej przypominające eg 
r:otyczne ptaszlri, jakie się spo 
tyka na saskiej porcelanie, 
niż poczciwe jasl,ólki baraszku 
jące na pia.sczystych zagonach 
,,Kaszubskie.i Szwajcarii". 
Ilądźmy Iwnsekwentni: albo 

ozdobić wnętrze restauracji ka 
szubsl{imi motywami, albo 
zmienić nar.wę re~tauracji, Ra­
dzimy to pierwr.,:e, 
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Mle.f.w krzepi, usuwa zmarszczki. 
zapobiega wyłysieniu, przysparza 
pvwodzenia starym pwuwfl, t ka­
walerom! Cale ludzkie szczęście w 
kubku mleka! 

Czy ludzie doceniajq „zbawien­
ne" znaczenie mleka, postanowiłam 
przekonać się w wejhero-:1Jskim ba­
rze mlecznym ,J(aszubia" 

!(! EROWNICZKA (znad ogrom­
nej księgi rachunkowej). Pani w 
sprawie ... 

JA: M!elw. 
!UEROWNJCZKA · (zaniepolwjo-

na) Było przu)Jalone... , 
JA: Nic podobnego. Chciałam tył 

ko wiedzieć ... 
K.IEROWNJCZKA: Wiem (spo-

g!qda na mój notes) Pr?szę p~~ 
sai: - wydaie się dziennte porCJt 
mleka - J60, kakao - 60, bułek 
z masłem - 29J. 

JA: (rozpinam płaszcz) 
KIEROWNICZKA: Ciepło? Tak, 

na upały też coś mamy - maślan: 
ka, kefir, śmietana... Czemu pa_m 
taka blada? Może głodna? O, obia­
dy mamy urozmaicone; ~u~y asor­
tyment zup mlecznych· t 1arzyno­
wych: ogórkowa, grochowa, f aso!o­
r:.a, barszcz zabielany ... 

JA: Nie, nie jestem głodna. Chcia 
lam tylko spytać, co sądzi pani_ o 
mleku? Wycofuję jednak py!ante, 
Pani cera najlepiej mi na nie od­
pO';J..'iada. A co sądzą inni Wejhe­
retwianie? 

KIEROWNICZKA: Ich zdanie naj 
lepiej wyraża się w zlotó_w~ach. 
Zimą, miesięcznic zostawtaJC! u 
rr,nie 40 tys. zł, latem - 60 tys. 
V:,'tedy dochodzą jeszcze le1'nicy. 

JA: Czy to jest cyfra duża czy 
mała? 

J(IEROW'NICZKA: Srednia. 

Z. P. ELZBIETĄ DORESZ!(O 
ROZNIAWIALA W TAKI MNIEJ 

WIĘCEJ SPOSOB - !. P. 

o IDO 
M ÓJ ROZM ÓWCA: Przewodni 

czący Pow. Komisji Planowani2. 
Gospodarczego w Wejherowie, 
Bernard Bank. 

TEMAT ROZ~:IOWY: o wszy­
stkim po trochu, przeważnie jed 
nak o różnych liczbach i to nie 
nużących. 

JA: Czy mógłby pan obrrazowo 
przedstawić mi rozwój miasta? 

PRZEvVODNICZ:\CY: Hm ... 
JA: Mogą być liczby. Czytelni­

cy mają wyobraźnię i potrafią 
liczby przeobrazić w plastyczny 
obraz. 

PRZEWODNICZA,CY (.recytu­
je): w roku 1921 miasto liczyło 
9.050 mieszkańców, w 1939 r. -
15.481, w 1946 r. - 14.315 (sporo 
jeszcze nie wróciło, vvyjechała 
także pewna liczba Niemców), \Y 

1949 r. mamy już 17.260, a w 
1957 r. - 22.529 mieszkańców. 

JA: A poza WejherowE:m ... 
PRZEVvODNICZĄCY: ... mamy 

jeszcze drugie m~asto na tere.nb 
naszego powiatu - Rumie. V,,' 

1921 r. miała 2.071 mieszkaiiców, 
w 1S39 r. już 9.400, w ... 

JA: A obe,cnie? 
PRZEWODNICZĄCY: W 1957 

r. liczyła 12.513 mieszkańców. ............................................ 
PRZYROST NATURALNY? 

OWSZEM, 
POKAŹNY! 

Tak, to mowa o Wejherowie, 
g(:1zie stosunek: urodzin do zgo­
nów wyraża się cyfrą 4:1. 

Mie:::ięcznie notuje się w mie­
ście przyjście na świat ok. 100 
pClciech. vV tym samym czasie 
umiera od 20 - 30 osób. W cią­
gu 4 miesięcy od stycznia br. do 
kwietnia, liczba nowonarodzo­
nych obywateli wyniosła 411, 
zgcnów - 106. \V poró,vnaniu z 
analogicmym okresem z ub. r., 
cyfra pierwsza wzrosła o 5, dru­
ga zmalała o 16 osób. 

Cieszy nas szczególnie ten 
drugi objaw! (p) 

KASZEBE 

JA: Jak vvielki jest ptlwiat wej 
hero,-,vski? 
PRZEWODNICZĄCY: Przed 

wojną obejmował 128.869 hekt$­
rów, obecnie mamy 93.168 hekta 
rów (odpadły ziemie obecnego po 
v.riatu puckiego. Ludności jest 
70.700 (na wrz2sień ub. roku) .. 

JA: Przevvaża chyba ludność 
nierolnicza.... ,; 
PRZEWODNICZĄCY: Tak, o­

bcj:11uje 63,2 :r:rocent. 
J"A: A jak scb::;rakteryzować 

rn!nictwo wa:tzego pov..datu? 
PR.Z.E\,VODNICZ_.,;cY: Gleba 

je.:;t przewai:nie IV, V i IV klasy 
- żytcio-l;:2rtoflana. Użytki rol­
ne obejmują 49,3 procent. LasÓ\V 
mz,~~1y bardzo dużo - 35 pro­
cent. 

JA: O ile wiem, powiatowi 
weJhero-.vsK1emu przyb:,0 ło po 
wojnie sporo zakładów przemy­
słowych 

PRZEVvODNICZĄCY: Tak jest 
- fabryk:1 mebli w Gościcinie 
jest bardzo poważr..ie rozbudowa­
na, podobnie c-2mentovmia. Na 
ro2.budo·.vę czekają Państwowe 
Zakłady Prefabrykatów, rozbu­
dowują się Rumhńsk!e Zakłady 
Garbc:rskie i fabryka „Metal''. 
Poza tym .,Las" organizuje wy­
twórnię win i soków. Nowym za­
kładem jest ws1pmnniany ,,Metal" 
i fabryka „Odzież", ta::.-tak 1 par­
keciarnia. W p1annch mamy pro­
jekt budowy nowe.i fabryki obu­
wia (z wojewódzkiego funduszu 
rozwoju przemysłu). Poza tym 
są cegielnie (obecnie uruchamic-~ 
się m. in. jedną prywatną), tar­
taki... 

JA: Chciałbym jeszcze wrócić 
do spraw ludności. Widziałem 
na dole znaczną gromadę mło­

dych ludzi przed drzwiami od­
działu zatrudnienia. 
PRZEWODNICZĄCY: Tak, n& 

30 marca br. zarejestrowanych 
było 226 osób poszukujących za­
truci:nienia. Nowe inwestycje i 
rozbudowa zakładów dopomogq 
w znalezieniu pracy znacznej licz 
bie bezrobotnych. Wiele, bo ok. 
5.000 osób pracuje w Trójmieście. 

JA: A teraz pytanie prywat­
nej natury: w „Nejherowie trud­
no z miesz1kaniami, jak duże 
mieszkanie ma Pc:.n? 

PRZEWODNICZACY: dwa po­
koje na pięć osób: · 

JA: Imię ma pan pomoirskie 
Jest pan tutejszy? 

PRZEWODNICZ_1\CY: Jo. 

. ROZMA WIAł,: A.Z. 

Co czyłaią 

WEJHEROWIANIE 
Na to pytanie odpowisdają 

chętnie p.p. Wodzicka i Tiska z 
wejherowskiego „Domu I{siążki": 

- Zacznijmy od najmłodszych 
c·,:ytelników, Wś;·ód maluchów 
dużym wzięciem cieszą się bajki 
i powiastki Puszkina, Brzechwy. 
Porazi1'1skiej, Fenikowskiego i 
'vVierszowa. 

- Nieco starsza mfodzież, woli 
zamiemc pasjonujqce przygody 
Zc,si Samosi czy Honika Garbu­
ska, na niemniej ciekawe wyda­
rzenia pióra· May'a i Copper'a. 
Od nich przechodzi się później 
do <;;onan _Doyle i Agathe Chri­
stie 

_: Czy starsi też „2c1bijają" się 
za kryminałami? 

- O tak, ale hardziej od nich 
pasjonują się literaturą współ­
c.:zesną, szczególnie francu~.ką i 
arnerykm'lską. Pozycje takich au­
torów _jak: Faulkner, Steinbeck. 
Caldwell, Hemingway, Sartre czy 
I~t.·lka, 'znikają. z pólek' księgar­
skich prawie natychmiast po u-
knzaniu się. Ir. 

Nr 11 (18) 

Od pulpitu 
nauczyciela 
do gabinetu 

w PRN 

R OZMOWA z wiceprzewodni­
czącym Prezydium PRN w 
Wejherowie jest wyjątkowo 

mało urzędow8., mimo, że i tym 
razem tematem rozmowy są gos 
,podarskie sprawy miasta i po­
wiatu. Pan Stefan Roppel jest 
bowiem człowiekiem bardzo bez 
pośrednim, pozbawionym charak 
terystycznego tonu, jaki cechuje 
starych (oczywiście stażem sta­
rych wiekiem spotkałem v; We j 
herowie niewielu) urzędn.ików. 
Okazuje :się, że za biurkir:m wi­
ceprzewodniczącego, pan Roppel 
siedzi dopiero od polowy paździer 
nika ub. roku. 

- A ,przedtem - pytam - w 
ogóle n:e za biurkiem? 

- Nie, byłem nauczvcielem w 
Rumii. · 

W PRN pan Ropp-~l ·,;prowadzi'~ 
~prawy .. kultury, oświaty, turystyki 
1 zdrowia oraz skupu artyl<ułów rol­
nych. Jeśli chodzi o sprawy kultu-
1:Y, to ambicją wiceprzewodniczącego 
Jest zorganizowanie w V{ejherowie 
P~wiat<;>we~o. Domu Kultury. Obec­
_nie ani m1eJscowe ognisko muzycz­
ne, orkiestra. ani też biblioteka oraz­
organizae:je młodzieżowe, nie mają 
odpowiednich warunków lolrnlowych 
c!o prowadzenia pracy kulturalnej. 
P owstanie PDK ułatwiłoby także 
pracę p oszczególnym świetlicom wiej 
skim. Zdobycie odpowiednio dużego 
gmachu na dom kultury mogłoby 
też ułatwić zorganizowani,e muzeum, 
k t órego Wejherowo dotąd nie m:1 

- Właśnie - przerywam - a. 
jak z pomieszczeniem. 

- Mamy tu Ha ten cel doskonały 
budynek - były pałac Keiserlinga .. ________ __, __________________ _. ... ..._ ........ _ • ..___,, __ ...,._.,,...., __________________ ..., ______ .,_. __ .,.. ______ __,...,.._, __ ._......., ..... ,,_, __ _.. __ ... .....,,_, ______ .....,~Trudność w tym, że znajdujące się 

tam przedrzkole głuchoniemych nie 
ma odpowiedniego lokalu zastępcze­
go_ Lokal taki znalazłby się w bu­
dynk~ dyrekcji Zakładów Przemysłu 
Odz1_ezow~go, ale brak nam znowu 
piemęd_zy' na wzniesienie biurowca 
clla teJ fabryki. Pewne nadzieje na 
otrzymanie pieniędzy na ten cel robi 
~~i~ Wydział Oświaty WRN w Gdań 

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) 

część tamtejszvch. :'Jiemcń,.-_ Naz 
wa ,,Neustadt" (Nowe Miasto), 
zrodziła się dopiero z chwilą, kie 
dy cały kraj znalazł się pod pa­
nowaniem ,pruskim i ustąpiła n:1 
tychmiast po jego upadku. 

Pobudki, które kierowały zabor 
cą przy zmianie nazwy miasta, 
nie mogą pozostawiać wątpliwo­
ści. .. Fundacje Wejhera: klasztor, 
kościoły, a zwłaszcza budowa K[tl 
warii, zapoczątkowana jeszcze za 
jego życia, skupiały w czasie od­
pustów całą okoliczną ludność, 
(nie wyłączając Pucka), która za 
chowaia nawet w czasach najcięż 
szych (Kulturkampf), niezmien­
nie swój katolicki chz.rakter .i. p0 
czucie odrębności narodowej. 
Właściwą rozbudową Kalwarii za 
j ęła się ,druga żona Wejhera z do 
mu ks. Radziwiłló\v. 
Drogą wymiany i spadku prze­

szły dobra śmiechowskie, a łącz­
nie z nimi i protektorat nad mia 
stem od Radziwiłłów na króla 
Jana Sobieskiego (od 1920 roku 
główna ulica nosi jego imię), a 
po nim na obu synów. Z kolei 
znajduje się Wejherowo w rę­
kach pomorskiego rodu Przeben 
dowskich, przechowującego pol­
skie tradycje i żywy polski pn­
triotyzrn. Miasto, będące wido\v­
n ią ciągłych przemarszów wojs~r 
szv.red-zkich, pruskich, czy rosyj­
skich - egzekucji, rekwizycji -
przez cały czas, niemal aż do I 
rozbioru nie- mialo możności na­
leżycie się rozwinąć. 

Liczyło zaledwie dwie lub trzy 
setk i mieszkańców, w głównej 
mier ze drobnych rzemieślników i 
kilku kupców. W r. 1773 tj. \\­
rok po pierwszym rozbiorze, licz 
ba mieszkańców wynosi 568 osób 
Poczucie polskości wśród miesz­
kańców miasta podtrzymuje \'T 

nim klasztor OO. Reformatorów, 
który prowadzi szkołę, gdzie od 
początku (od roku 1649) nauczano 
w trzech językach: łacińskim, po~ 
sk im i niemieckim. 

W końcu XVIII wieku osiedla 
~i'; w Wejherowie 29 rodzin €wan 

WEJHEROWO 
gelickich i po,;vstaje nieniecka 
szkoła pov1szechna. 

Po kongresie wiedeńskim, kie­
dy miasto wyzwala się spod opie 
ki patrymon'alnej i staje się sie 
dzibą powiatu, liczba jego mie~z 
kańców przekracza 1000 osób, 
wśród których rośnie nieustannie 
odsetek ewangelików, tzn. Niem­
ców. W r. 1837-1838 mamy już 
733 ewangelików, 990 katolikÓ'.V 
i 103 Żydów (zaliczających się do 
narodowości niemieckiej). Od r 
1824 istnieje osobna niemiecka 
gmina ewangelicka, a Niemcy, 
którzy osiągnęli względną prze­
wagę liczebną, dążą cło likwidacji 
klasztoru katolickiego. Na sktttek 
zamieszek powstałych w obronie 
zakonn ików, rząd sprawę cdrc,­
cza. Uważa jednak ·klasztor n~·­
dal za siedzibę polskiej myśli wy 
wrotowej, szczególnie w czasie po 
wstania styczniowego. Xre.s ist­
nieniu klasztoru położyły dopie­
ro t.zw. prawa ma~owe w r. 1872. 

Po roku 1871 Wejherowo ucze-

stniczy w ogólnym rowoju gospo 
darczym większości miast nie­
mieckich. Walka :przeciw osłabio­
nemu gospodarczo i pozbawione 
mu wł2snego ogniska oświaty ŻJ 
wiołowi polskiemu jest prowa­
dzona z n~eubłaganą konsekwen 
cją. Założone w r. 1857 „królew 
skie kato:ickie gimnazjum" jest 
katolickim raczej z im:enia, a 
umieszezo:ie obok hebrajszczyz­
ny 2 godz!.ny 1nuki j~zyka pol­
skiego tygodniowo, zost8j?i w 
końc1-.1 zniesione Jak głosił odnc 
~n:;r reskrypt Ministerstwa Ośwla 
ty - uczęszcz::tli na nią wyłącz­
nie P8lacy, dla których jest o!la 
zbędna, a nie Niemcy, którzy w 
pewnych wypadkach mogą zetk 
nąć się z Folakam~ nie znający­
mi jeszcze mowy niemieckiej. 

\Vypadki na bliskim i dalekim 
wschodzie, odradzanie sie kultury 
i oświaty polskiej w innych za­
borach, zmiana warunków gospo 
darczych na wschodzie Niem;ec 
(skłaniające wielkie rzesze nie-

·-.:~ 

Najstarszy clomek w Wejherowie. 
RYS. H C7.0NSTKE 

mieckich robotników i rolników 
do wędrówki na zachód), wresz­
cie strajk szkolny w Wrześn; 

(1901.) - to wszystko ·razem skłc 
;iło dzhłaczy polskich w W~jhe­
rowie (na przełomie 1at 1902/1903) 
do podjęcia walki z przemoiD ą 
niemczyzną. 

Na oczach N1emców ku niesły­
chanemu ic:1 oburzeniu powstajc­
tu pod nazwą „Kupiec" polska 
Centrala Handlowa. Skromna i ci 
cha ulacówka urasta do rozmia­
rów -apokaliptycznej be·stii, zagr;J 
żającej egzystencji narodu niE­
mieckiego. Wypowiadają jej riie 
l..błaganą walkę pod egidą mieJ­
scowego „Ostmarkenvcreinu", na 
czele którego kroczą miejscowy 
landrat hr. von Keyserling i in­
spektor szkolny Schreiber. Szcze­
gólnie ten ostatni przestrzega r.a 
tzw. ,,Wieczorach Niemieckich", 
gromadzących Niemców z terenu 
powiatu, o narastającym niebez­
piecze11stwie. 

- ,,Żywioły wywrotowe" za­
mierzają odbudować pa11stwo pol 
sk~e na przestrzeni od Pszczyny 
na Śląsku do Puc~-:a (von Pless 
bis Putzig)". 

Ale działacze uolscy, pod prze 
'wództwem dra ~ Chmielewskiego 
nie ustępują z pola walki. W r. 
1907 - idąc za wzorem V.fielko­
polski - organizują oni w Wej­
herowie Bank Kaszubski, kt6ry 
przetrwał crnsy I-szej wojny 
światowej i od 10 lutego 1920 r. 
kontynuovv'ał swą działalność już 
w niepodległej Polsce. Wznieslo 
ne przed I-3zą wojną, dla „po­
gnębien-ia polskości", olbrzymie 
seminarium ewangelickie i góru­
jący swą wysoką wieżą nad _mi~ 
stem piękny kościół ewangellck1, 
służc) obecnie celom polskiej pe­
dagogiki i ncwej p:uafii katolic­
kiej. Obawy Schreibera, super 
intendenta Syringa i hr. Keyser­
ling'a nie hy°ly pi'onnc... Były one 
wizją dzisiejszej rzeczywistości. 
- p0lskiego Wejherowa na za­
pl~czu polskiego Gdańska. 

Dłt '.f ADIWSZ STANIEWSKI 

. - Położenie pałacu rzeczywiś 
cie bardzo odpowiada stworzen~u 
tam PDK. Ładny park ... 

- . W którym, po przeprowa­
dzeniu p~wnych prac melioracyj 
nych, mozna by zbudo-Nać muszli" 
koncertową i kino letnie. ' 

Rozmo:Va P:zechodzi na sprawy 
turystyki. vVe.1herowskie nie ma zna 
ny~h ~zlal{ÓW turystycznych, co by­
naJmnieJ nie. oznacza, że nie ma u­
roczyc!' okolJC.', zasługujących na wv 
tyczenie przez nie takich szlaków. 

.N_ie n:i_ogliście „wygrać" 
ost_atme.1 ses.11 WRN, poświęco­
ne] sprawom turystyki? 

~ Mówiono tam głównie O zna 
nyc,1 szlakach ... Kartuzy itd. 
.- W Kartuzach zorganizowano 

meda?mo sejmik turystyczny~ 
K to się rusza, ten zyskuje. 

Przewo~n_iczący przyznaje rację. 
Jednocze~me zastanawia się nad 
W!asnym1 możliV.:ośc1ami w tej spra 
~1e. PR~ zamierza uruchomić w 
./mano:V1e (od~owieclni budynek 
.l st) duze _schronisko. Nad jeziorem 
w Kamieniu ma powst.ić ośrodek 
wczasowy clla pracowników PRN w 
Żarnowcu przewiduje się budow·:~ 
przystam kajakowej. 

- A wi~c macie Juz konkret 
ne projekty - wtrącam. - A 
pieniąclz2'? 

- Trochę znajdziemy sami 
trochę prawdopodobnie jednak 
do:;tani<:my z województwa. z 
G_dańsk~ c_hcemy też vvyc.•ągnąć 
meco p1emędzy na budowę Do­
mu Nauczyciela. 

- Na zakol'lczenfe _ pytanie·' 
?otyczące pełna: jak .pan się czu 
Je n~~ ~nowy.z:n stanowisku, tak 
przec1ez oclm1enn} m od dawnegc,. 

- Czuję sht dobrze, mimo, że 
prncy mam tu o wiele wic:cej. 

- A wynagrodzenie? 
- Z począ~ku 1300 złotych,. 

obecnie 2300 złotych netto. 

Z war. 
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Z BRODNIĘ piaśnicką trudno 
zapomnieć, nie tylko przez 

· pamięć o bliskich, którzy 
fam stracili życie, ale także przez 
wzgląd na ogrom dokonanego 
przestępstwa. Wydarzenia: w Piaś 
nicy są ostrzeżeniem aktualnym 
szczególnie obecnie, kiedy \V 

Niemczech zachodnich zachodzq 
niepokojące wypadki. 

Celem tego skromnego artyku­
-łu jest przypomnienie potwornej 
.prawdy o jednej z wielkich hi­
tlerowskich zbrodni, jest chęć 
przekaza:1ia wiadomości o Piaśni 
cy najszerszemu ogółowi, a szcze 
_gólnie młodemu pokoleniu. 

* * * 
Pod koniec września 1939 roku 

SS-mani i SA-mani przeprowa­
dzili lustrację lasu piaśnickiego 
i przygotowali teren do przy­
.szłych mordów. Las piaśnicki 
miał się stać miejscem pierw­
szych w Polsce masowych, pla­
nowo przeprowadzanych straceń. 

We wrześniu, zaraz po wkrC'­
czeniu Niemców, w · miastecz­
kach i wsiach kaszubskich roL­
szalało się gestapo. Zapełniły się 
więzienia w Gdyni, Wejherowie, 
Gdańsku ... Wśród aresztowanych 
przeważali nauczyciele, urzędni­
cy państwowi, księża, kupcy -
członkowie Polskiego zw;ązk'., 
Zachodniego. Aresztowano rów­
nież Polaków z tzw. Kongresów­
ki oraz Żydów. W czasie aresz­
towań okazało się, jak wielką 
rolę spełniali miejscowi Niemcy 
- funk('.jonariusze i konfidenci 
gestapo, którzy mieli przygotow,1 
ne spisy Polaków. Listy te ułat 
wiły Niemcom wyłapanie najbar 
dziej wartościowych ludzi, 

Pierwsze kryte samochody ru 
szyły w kierunku Piaśnicy. Kol­
bami i okrzykami „Los" i „Vor­
waerts" zapędzano nieszczęśliw­
ców na miejsce kaźni. Ustawior:o 
ich przed dołami głębokości 2,5 
metra. Wykopało je 8 Niemcó-,v 
- robotników leśnych, którym 
powiedziano, że mają kopać gro 
by dla wenerycznie i umysłowo 
chorych Polaków. 

Skazanym kazano się rozebrać 
do bielizny. W chwilę potem, 
wśród jęków i krzyków, padły 
strzały. Zabitych zakopywano 
natychmiast. Byli wśród nich i 
tacy, których strzały nie od ram 
uśmierciły. Tych także zakopano. 
Tak wyglądały pienvsze egzekv. 
,cje, przeprowadzone 11-go listo­
pada 1939 roku. Wśród zabityct 
przeważali wtedy starsi, cenieni 
działacze. Znany jest tylko jeden 

wypadek zamordowania dziecka 
- 11-letniego Mariana Napiera­
ły. 

W czasie jednej z późniejszych 
egzekucji wywiązała się bójka 
między skazanymi a SS-manami. 
Jednemu z hitlerowców, nazw:s 
kiem Soehn, złamano rękę. Do­
konać t2go miał major Łakomy 
z Wejherowa. Rozstrzeliwa.li pr:i:2 
ważnie miejscowi Niemcy. Zda­
rzyło się pewnego razu, że pro­
boszcz z Machowa, ks. kanonik 
Witkowski poznał jednego ze zbi 
rów. Poprosił go o pozwolenie 
odmówienia modlitwy przez ska 

JERZY KIEDROWSKI 
zanych oraz przyjęcie księżego 
błogosławieństwa. I o dziwo -­
Niemiec zgodził się na to. 

Mordov,·ano nie tylko Polakó,.v 
miejscowych, ale także sprowa­
dzanych z Niemiec - z West­
walii, Saksonii, Meklemburgii i 
Czech. Zazwyczaj mówiono im. 
że wiezie się i-eh do obozów prze 
siedleóczych w Krokowie. Ska­
zanych przewożono na dworzec 
wejherowski, gdzie odczepian-'.> 
przepełnione wagony. PodjeżdŻ'.łł 
specjalny parowóz, który wagony 
te podciągał pod ładownię (tuż 
obok szosy). Tam czekały już 
dwa autobusy ornz ciężarówki. 
Skazani musieli przesiąść się do 
sarr..ochodów, przyczern kabi.ety 
ulokov,ano w osobnych samocho 
dach. Bagaż przybyłych pakowa 
no na osobne ciężarówki. Odwo­
żono go do gmachu Sicherheits­
polizei lub siedziby SS-owców, 
natomiast samochody z ludźmi 
ruszały w kierunku Piaśnicy. "W 
miejscu kaźni przybyłych znów 
rozdzieilano: osobno ustawiano 
starszych, których zabijano z 
broni maszynowej, osobno dzieci, 
które ginęły przez r9ztrzaskanie 
głowy o drzewa. Dokonanie tych 
potwornych czynów ułatwia la 
faszystom wódka, którą poprzed 
nio się raczyli. 

Rzeczy, które pozostały po za­
mordowanych, rozkradali hitle­
rowcy. Handlowali nimi później 
lub odsyłali do Vaterlandu. 

W Piaśnicy zginęło łącznic 
12.000 osób. 

Gdy hitlerowska potęga zaczę 
ła się załamywać na wszystkich 
frontach, faszyści zaczęli zacie­
rać ślady swoich potwornych wy 
czynów. Latem i jesienią 1944 r. 
zaczęto palić zwłoki pomordowa 
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nych w 1939 i 1940 roku. Do pa 
lenia sprowadzono 24 zakutych 
w kajdany więźniów ze Sztutho·fu. 
Odkopywali oni dawne groby, 
wydobywali zwłoki i palili je w 
dwóch krematoriach urządzonych 
w ziemi. Trwało to kilka tygodni, 
w czasie których zabroniono 
okolicznym mieszkańcom wchc­
dzenia do piaśnickiego lasu. 

W 1946 r. Pols:<:i Związek Za­
chodni przeprowadził ekshuma­
cję zwfok. Na 35 grobów, odkry 
to 28, w tym 26 z prochami spa 
lanych. Ponadto 2 tzw. groby 
pełne. W pierwszym p.:-zeważali 
mieszkańcy Gdyni, w drugim -
Wejherowa. Groby te otrzymały 
nazwy obu tych miast. 

Niespalenie zwło:..: z w:szy,stkich 
grobów należy wytłumaczyć tym, 
f:e władze SS w 19H r. nie orien 
towały się dobrze w rozkładzie 
grobów. 

~a Ziemi Kaszubskiej las w 
Piaśni-cy stał się miejscem pow­
szechnej czci. Co roku groby po 
mordowanych pokry·-vają się 
wiei1cami .i kwiatami. 

* * * 
P. S. Mo_je notatki oparłem 

gmwnic na relacji pana Prusiń­
skiego z Wej:1erowa, którego pe 
ważną zasługą jest obecny wy­
gląd Piaśnicy. W imieniu rodzin 
pomordowanych, pozwalam sobie 
serdecznie mu za to podzięko­
wać. 
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Spotkanie z poezją, 
Tam, gdzie tańczą sosny wysmukłe 
nakryte chustkami błękitu -
sosny dziejowe zielonowłose. 
Gdzie Bałtyk zakochany w ziemi 
całuje jej stopy bos.e ... 

Gdzie Gdańsk -
wznosi wież lśniące pałasze 
nad rude głowy kamieniczek ... 
Gdzie Puck rozwiesza sieci złote 
w ciszy uśpionych uiiczek ... 

Gdzie Gdynia - panna biała 
schodzi ze wzgórz ku morzu 
i pieści je ramionami falochronów, 
gdzie OLiwa dumna katedrą 
w ciszy zmi.2rzchów rozpina 
muzykę prastarych dzwonów ... 

Gdzie Hel, Jastarnia, Wejherowo, 
uroczy Sopot i jasne Orłowo 
Tam się spotkałem z poezją, 
piękną kaszubską mową. 

Fara w Wejherowie 
RYS. H. CZONSTKE 
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»O K~OBIETACH: Z ,ODZIEŻY« 
Do Wejherowskich Zakładóv,• 

Przemy.słu Odzieżowego wyb:ra 
łem się z wielką ciekawością. 
W lutym bież. roku, pisząc ar­
tykuł na temat problemu za­
trudnienia, wspomniałem o nie 
codziennej pielgrzymce w gro­
dzie Wejhera. WZPO organi­
zowały w ub. roku nowy zes­
pół produkcyjny i w związku 
z tym złożyły odpowiednie zgło 
szenia na pracowników w miej 
scowym Oddziale Zatrudnienia. 
Wieść o tej decyzji dotarła do 
uszu wielu Wejhero\A·ian ·poszu 
kujących zatrudnienia. W re­
zultacie do fabryki trafiło aż 
251 bezrobotnych. 

W towarzystwie zastępcy dy­
rektora do spraw technicznych, 
Anny Leman, zwiedzam salę, vv 
której pracuje nowozorganizowa­
ny zespół. Huk elektrycznych ma 

szyn do szycia, przy których sie 
dzą dziesiątki młodych kobiet, 
zwinnie operujących kawaEdem 
zszywanego materiału, robi osza­
łamiające wrażenie. Patrząc na 
błyskawiczne ruchy szwaczek, 
trudno uwierzyć, że jeszcze przed 

Nie na długo jednak. Jedyny sa 
mochód marki „Star" jest bar­
dzo pracowity; nie strudzenie 
przemierza drogi niemal całej 
Polski, dostarczając gotowy to­
war do hurtowni po.szczególnych 
miast. 

- A wl~c nie obowiązuje was 
JUZ dawny biurokratyczny sy­
stem - dostarczanie towaru do 
Centrali Odzieżowej na zlecenie 
waszego centralnego zarzadu? 

- Już nie - potwierdia z u­
śmiechem dyrktorka. - Jesteśmv 
ob_ecnie bardziej samodzielni. s; 
m1 zawieramy (dwa razy do ro -
ku) ?dpowiednie umowy z na­
szymi bezpośrednimi klientami 
- hurtowniami. 

STRAZACY MIENIA I ŻYCIA 

Pytam jak fabryka się czuje 
na własnym rozrachunku gosp'J 
darczym. Okazuje się że nieźle· 
13 pensja wyniosła 'rprzeciętni;, 
85 pr_oc. uposażenia każdego pr-1. 
cowmka. 

W minionych 13 latach wejhe 
rowska „Odzież" poważnie siP. 
rozwinęła. W 1945 r. zaczęła od 
ok._ 100 ,pracowników. Dziś pra­
C~Je w niej 430 osób. Są to w 
~1ększości kobiety, mężczyzn 
Jest zaledwie ok. 20. 

T.a grupa strażaków i of i cerów 
:Straży, którą widzicie na zdjęciu, 
to zespół Powiatowej Straży Po­
żarnej z Wejherowa. 

Wielu przypomni sobie w tyP.1 
m omencie, z ilu to przykrych 
opresji wyb:twili was ci dzielni 
ludzie. Na każde wezwanie, gdy 
.tylko dzwon alarmowy obwieści 
pożar, PGdzą wejherowscy stra-

żacy. Ich wozy z huczącą syreną, 
znane są w całej okolicy. 

Od stycznia do kwietnia br. uga­
sili oni już 12 pożarów, które w su­
mie wyrza_clziły strat na 107.400 zł. 
W ubiegłym roku w powiecie wy­
buchły 24 pożary, a więc w tym 
roku już w I kwartale powiat wy­
konał „plan pożarów" w 150 proc. 
Co będzie gdy nadejdzie lato, a wraz 
z nim upały i susz~? Przecież właś­
nie wtedy bywa n:ijwięcej wypad­
ków! 

Ochotnicza Straż Pożarna w W ejherowie 

Ciekawe, jak wypadnie tego­
roczny wyścig? Trasa prowadzić 
będzie z Wejherowa do Bolsze­
wa - Zam ostnego - L uzina, 
stamtąd do Gościcina i Wejhero­
wa. Życzymy strażakom sukce­
sów i na rower,ach i w pracy, 
a ich komendantowi, kpt OMER­
NIKOWI, :z;adowolenia ze swoich 
,,zuchów". 

(ir~ 

. Praw?opodobnie zajmuja 
om stanowi.ska wybitnie męs..: 
kie" - pytam. " 

---:-. Raczej .tak, mechanikó\v~ 
strozy, a rnektorzy pracują w 
administracji. 

- I naczelnego dyrektora -
dodaję. 

- Słusznie. Zdolny to dyrek­
tor, a przy tym młody. 

- Jak pani? 
Trafiłem rzec~ywiście pani 

Lem,m ma 35 lat. Dyrektor jest 
w tym samym wieku. KIE. 

CZYTAJ CIE W NASTĘPNYCH 
N UMERAC H : 

REPORTAŻ Z KORNEGO 
DLAC Z EG O MLODZI NIE CUCĄ 
S!Ę UCZYC ? 

• W CIENIU TUCHOLSKICH 
BORO W 
SPRAWA KASZUBSKA NA KON· 
GRESIE SLOWIANSKIM W 
R. 1848 
GDZIE DIABEL NIE MOŻE 
BIAl,KĘ WY&LE... ' 
KARIERA HOCHSZTAPLERA 
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/ Za pośrednictwem p. Franciszki Majkowskiej otrzymaliśmy pana Bukowskiego jest krzywdzą tywy religijne, p. Bukowski upa 
truje przyczynę w tym, że koś­
cielnym językiem Kaszubów jest 
polski. Wytłumaczenie to nie bije 
w sedno, gdyż i w polskim języ 
ku żaden Kaszuba ich nie po­
ruszał. Przyczynę widzę .v tym, 
że się pastwił nad nimi „królew 
sko-pruski katolicyzm" (wyraże-· 
nie Majkowskiego), odwieczna 
metoda używająca religii do 
niemczenia i wysuszająca serCct. 
Majkowski jako lekarz w wojsku 
pruskim podczas wojny wolał 
chodzić na nabożeństwo prawo­
sławne do cerkwi rumuńskiej, 
niż na „Katolischer Feldgottes­
dienst". 

od ks. dr Kamila Kantaka z Libanu artykuł, który na przełomie ce. 
rn52/1953 r. ukazał się w emigracyjnych „Wiadomościach". Poni- Prostuję genezę nazwy Młodo­
żej drukujemy ten artykuł (z nieznacznymi skrótami) ponieważ kaszubi. Nie pochodzi od Młodo­
zawiera szereg nowych, ciekawych momentów dotyczących ruchu Polski. Owszem, M~kowski znał 
ka~zubskiego. twórczość młodopolską i niekt6-

NA dwóch terytoriach Polski 
powstał ruch regionalistycz 
ny: na Podhalu i na Kaszu 

bach. Tłumaczy się to właściwy 
mi obu ziemiom kondycjami, tu 
Tatrami, tam Bałtykiem, na obu 
terenach lepiej zachowaną trady 
cją, bogatym folklorem, odręb­
nościami językowymi, a także ta 
lentami pisarskimi Tetmajerr, 
lub Orkana czy Derdow.skiego i 
Majkowskiego. Na Kaszubach 
nadto górowała nade wszystkim 
konieczność obrony od nawały 
niemieckiej. 

Ten regionalizm kaszubski zna 
lazł obecnie dziejopisa w osobi•2 
p. Andrzeja Bukowskiego. Książ 
kę swoją nazwał skromnie 
„pierwszą próbą syntezy ruchu 
umysłowego i literackiego." 

Nie zamierzam pisać recenzji 
,,Regionalizm u Kaszubskiego", 
wydanego w 1950 r. w Poznanit.... 
Pragnę dać trochę uzupełnień i 
sprostowań, ile że jestem dzisiaj 
jedynym prawie żyjącym uczest­
nikiem rnchu młodokaszubskie­
go. 
Książka p. Bukowskiego sta­

nowi owoc pracy podjętej przed 
wojną. Kiedy w r. 1938 ogłosi­
łem w redagowanej przezeń „Te 
ce Pomorskiej" ,,spuściznę literac 
ką" po śp. Aleksandrze Majkow 
skim, zbiór polskich wierszy, p. 
Bukowski pisał mi, że zamierza 
opracować studium o „Gryfie" i 
jego współpracownikach i chciał 
bym mu przysłał swoją z Maj­
kowskim korespondencję. Nie 
uczyniłem tego, pracując wtedy 
nad biografią Majkowskiego, a 
także ponieważ zawierała zbyt 
wiele spraw osobistych. Trzeba 
by było sporządzić wybór. Tym­
czasem wybuchła wojna. Spali­
łem swoje archiwum, z nim ko­
respondencje z innymi także 
uczestni,kami ruchu mlodoka­
szubskiego: Karnowskim, Ku­
kowskim, Szutzą. Biografia Maj 
kowskiego posłana Towarzystwu 
Przyjaciół Nauki i Sztuki w 
Gdańsku widocznie zniszczała, 
nie wymienia jej bowiem p. Bu­
kowski pośród swoich źródeł. 
Byliby w niej znalazł uzupełnie­
nie do swojej pracy, gdyż w la­
tach 1913-20 stałem bliżej Maj 
kowskiego niż kto inny. 
Wydając w r. 1946 w Jerozoli­

mie „Dzieje ziemi pomorskiej", 
poświęciłem rozdział regionaliz­
mowi kaszubskiemu. Książka ta 
nie dotarła do p. Bukowskiego. 
Szkoda, że się nie zwrócił do 
mnie bezpośrednio, byłbym mll 
udzielił obfitych informacji. 

REDAKCJA rych pisarzy osobiście, tak z T. 
Micińskim odbył kilkudniową 

mówią". Germanizacja postępo- wycieczkę po jeziorach ostrzyc­
wała. Z szlachty kaszubskiej po kich. Nazwę Młodokaszubi atoli 
chodzi taki generał SS von dem · przybrał na wzór Młodo-Cze­
Bach-Zelewski. Na poniemcze- chów. 
nie rodziny Zelewskich patrzy- Im bliżej dzisiejszych czasów, 
łem własnymi oczyma. tym bardziej pan Bukowski liczy 

Ruch młodokaszubski zainau- się, musi się liczyć z aktualn4 
gurował Aleksander Majkowski dziś sytuacją. Pozostawiwszy w 
(1876-1938), lekarz w Kościerzy- cieniu dążenia nasze do demokra 
nie, póżniej w Sopocie. Dookoła tyzacji Pomorza przed r. 1914, 
swego czasopisma „Gryf" skupił pomija tę stronę całkowicie w 

grupę entuzjastów. rZałożył czy­
telilię ludową i zorganizował wy 
stawę przemysłu ludowego, -...v 
Sopocie założył muzeum pomor­
sko-kaszubskie, zorganizował To 
warzystwo Młodo-kaszubskie itc.'. 
I on napotykał na opory. Pocho­
dziły bądź z zazdrości i rywali­
zacji wielkości partykularnych, 
bądź z ciasnoty poglądów, nie 
rozumiejących, że regionali.i:m 
nie osłabia lecz wzmacnia i wzbo 
gaca oblicze duchowe społeczeń­
stwa. 

Pan Bukowski przedstawh 
sprawy na ogół wiernie, zwła­
szcza za okres, że tak rzeczemy, 
heroiczny ,sprzed zeszłej wojny; 
publycystyka Majkowskiego, zbu 
dzenie talentów poetyckich Kar­
nowskiego, ks. I-I-€yke itd. 
Małostkowością byłoby, gdy­

bym się upomniał, że moje u­
czestnictwo przedstawił niedosta 
tecznie, np. inicjatywę założenia 
spółki wydawniczej (. .. ) na str. 
239. Przytaczając ustęp z listu 
Majkowskiego: ,,Kantak chciał 
koniecznie ażebyśmy „Mło<loka­
szubskie stawiali kandydatury" 
itd. (Do parlamentu niemieckie­
go w r. 1911), pan Bukowski do 
daje od siebie: ,,Również ze stro 
ny Centrowców (Niemców-kato­
lików) zwrócono się do Młodoka­

okresie powojennym. Milczy o 
misji Dobrodzickiego do Gdań­
ska jesienią r. 1918, o podróżach 
Majkowskiego do Warszawy -
:raz latem 1919 wspólnieśmy się 
przekradali przez granicę, o zało 
żeniu koła demokratycznego, o 
,,Dzienniku Gdańskim" z począt­
ku, zbyt krótko niestety prze7 
niego redagowanym, o pierwot­
nym programie Rady Pomorskiej, 
redakcji „Pomorzanina" itp. Po­
mija milczeniem działalność Wi­
tolda Kukowskiego (1882-1939) 
zamordowanego przez Niemców, 
siostrzeńca Teodory Gulgowskiej, 
twórczyni przemysłu ludowego 
i Muzeum we Wdzydzach. Ban­
kier, założył bank dyskontowy 
w Gdańsku, finansował „Dzien­
nik Gdański" wraz z „Pomo­
rzem'', stawił Majkowskiemu pic 
niądze na wyjazd do Paryża w 
dobie konferencji pokojowej -
czego odmówił Komisariat Rady 
Naczelnej Ludowej, a z czego 
ten nie skorzystał. Po wojmie 
oprócz wielu różnych obiektów 
wykupił z rąk niemieckich Ko­
libki pod Sopotem, na którym 
terenie powstało Orłowo. Słowem 
w dobie Po1ski niepodległej pan 
Bukowski poprzestał na przed­
stawieniu piśmiennictwa kaszub 
skiego ( ... ) 

szubów z podobną propozycją". Oceny literackie poczytuję na 
Pan Bukowski nie uwzględni~ ogół za słuszne, jakkolwiek p. 
zasadniczej różnicy pomiędzy Bukowski przecenia Karnowskie 
dwiema koncepcjami: Centrowcy ! go, którego mhno talentu i za­
chcieli wysunąć Kaszubów prze- sług nie można stawiać na równi 
ciw Polakom jako polskich z Majkowskim. Zastanawiając 
kandydatów, a to dlatego, że re się czemu w poezji kaszubskiej 
prezentacja parlamentarna Pomo nie zachodzą, mimo gorącej po­
rza była mizerna. Zestawienie bożności ludu kaszubskiego, mo-

Słusznie p. Bukowski podnosi 
wala:ry artystyczne Majkowskie­
go powieści o Remusie, pierw­
szej pisanej po kaszubsku. Nale­
żało podać, że pobudzała go do 
tego jego siostra, Franciszka, naJ 
wierniejsza współpracowniczka, 
mawiając ciągle, że nie wystar­
cza pisać wiersze kaszubskie, 
trzeba też pisać prozą i to lite­
racką, a nie jak Ceynowa - ar­
tykuły i polemiki. Ostatnią roz­
mowę z Majkowskim przeprawa 
dziłem ok. 1936 r. i to przez te­
lefon. Bawiłem wtedy latem u 
Kukowskiego w Kolibkach. Pro 
siliśmy go, aby przyjechał z Kar 
tuz, chociaż r.a jeden wieczór. 
Uradowany obiecał. Zaprosiliśmy 
także doktora Lorentza, znanego 
kaszubologa. Lecz na 'próżno ko­
nie poszły na dworzec, na próż 
no czekaliśmy z wieczerzą. Nie 
przyjechał. Rozumieliśmy dlacze­
go. W ostatnim okresie życia po 
padł pod wpływ ujemny i silny, 
co odstręczył go od dawniejszych 
przyj,aciół. To bardziej, niż obró~ 
spraw publicznych, doprowadziło 
go do zamknięcia w sobie, do 
zniech~cenia - zgorzknienia. 

Majkowski zn1arł 10 lutego 
1938 r. Szczęśliwy nie doczekał 
najazdu niemieckiego, gwałtóVI, 
rzezi, łupiestwa. I jego zbóje hi­
tlerowscy byliby nie oszczędzili, 
jak zamordowali Kukowskieg0, 
Szutzę, ks. Heykiego, tysiąc in­
nych. Ja sam ocalałem, znalazł­
szy się w ZSRR. Szczęśliwy nie 
dożył tego, że bandyci przemocą 
zabrali od swego rozbójniczego 
wojska 120.000 Pomorzan, m.in. 
jego własnego syna, co poległ 
w Inflantach. 

Podczas wojny 1914-18 częsty 
temat naszych rozmów stanowiły 
zachodnie granice Polski wskrze­
szonej. Klęski Niemiec byliśmy 
pewni. Miały objąć grosso modo 
linię Odry, ale wraz z całyr:1 
zachodnim Pomorzem, z Gry Iią 
i Rujaną. Po wojnie, w dobie 
okupacji francuskiej Ruhry, wy­
stąpiłem z projektem, w „Dzien­
niku Gdańskim", aby Polska po­
łożyła rękę na całym prawym 
brzegu Odry. Dzisiaj gran~ce Pol 
ski sięgają tak daleko. Czy Maj 
kow~ki byłby zadowolony z tego 
co się dzieje dzisiaj na Pomo­
rzu? 

Ks. dr KAMIL KANTAK 

,,Regionalizm kaszubski" Bu­
kowskiego znamienicie się roz­
rósł w poróvroaniu do pierwotni;; 
go planu. Wprawdzie główny 
zrąb stanowi okres z lat 1899-
-1939 ,;w kręgu Gryfa", wyno­
sząc 2/a całości, ale otrzymał pod 
budD",vę historyczną na 120 str .. 
obejmującą cały \Viek XIX-ty. 
Z tej I-szej części za najważniej 
szy wynik poczytywamy nowe 
oświetlenie Floriana Ceynow.r 
Uchodził dotychczas za separa­
tystę, pragnącego wytworzyć na­
ród kaszubski w oparciu o Rosję 
- tak jeszcze w mojej książce. 
Szczegółowa analiza p. Bukow­
,skiego nakazuje w nim uznać 
mimo skrajności i niezależnie o<l 
czasowych, zdaje się, ,sympatii 

Lu • Zie bez • • • num1ęlnosc1 

' rosyjskich - Polaka-Kaszubę, 
'chcącego silnym naciskiem na 
właściwości kaszubskie: pierwiast 
ki ludowe, język itp. ocalić lud 
od poniemczenia. Zwalczano go 
bądź przez brak zrozwnienia, 
bądź dla radykalnych i antykle­
rykalnych poglądów. 

Naczelnym założeniem ruchu 
młodokaszubskiego była również 
obrona od niemczyzny, a ktokol 
wiek się orientował w położeniu, 
rozumiał, że budzić godność na­
rodową silnym akcentowaniem 
idei, że Kaszubi nie pośledniejsi 
od ogółu Polaków, stanowiło nie 
odzowny środek. Szkoła, urzędy, 
niemieccy księża wszelkimi spo­
sobami usiłowali Kaszubów oder 
wać od polskości. Polacy prze­
drwiwając ich narzecze ja:ko 2:e­
psutą pol<,zczyznę, popychali ku 
niemczyźnie, mianej za wyższy 
stopień cywilizacji. ,,Nie dziwcie 
się, że źle mówią po polsku, met 
wiał Majkowski do warszaw­
skich przyj2.ciół, lecz że w ogóle 

( dokończenie ze str. 1) 

ale tak letargicznej i zmateriali­
zowanej inteligencji jak dzisiaj. 
chyba nigdy nie było. Co robią 
młodzi (i nie tylko młodzi) leka­
rze, inżynierowie, technicy? 
Gdzie jest brać urzędnicza, dzia­
łacze oświatowi... 

Brak fachowców, więc lekarze, 
inżynierowie, technicy muszą 
wykonywać kilka obowiązków w 
kilku instytuciach. Zgoda, ale 
czy są to współcześni Judymo­
wie? Akurat! Maszyny produku­
jc1ce pieniądze! Nie wszyscy oczy 
wiście, ale jakże wielu musi za­
sr,r1kajać zachcianki żon - lalek 
małomiejskich, zmieniających 
bluzki i bluzeczki Jak uczucia 
swoje. A biedny mąż tyra od 
ś"" itu do nocy i przeprasza żo­
neczkę, że w tym miesi~cu nie 
może jej sprawić „Misrn", że 
może w nas'..ępnym ... Strójcie się 
żony, ale na miłość boską nie 
róbcie z mężów tęP}ch maszyn 
produkujacych pieniac.lze! 

Urzędnikom trudnif'j. Ich za­
robki są marznie mniejsze. Ale 
i ten skromny człowiek musi się 
wyrwać z atmosfery, w kt,jrej 
wyrastał ocl lat i do któr~j przy~ 
wykl jak do ubrnnia. T1-.i:eha o­
tworzyć okna i wywietrzyć izby 

z mieszczańskiego zaduchu, 
wyJsc na świeże powietrze, po­
móc grupce ofiarnych działaczy 
w pracy oświatowej i kultural­
nej, rozkołysać miasta rzetelną 
pracą. 

Nauczyciele. Ci pracują najo­
fiarniej, namiętnie kochają swoją 
rodzinną ziemię, zapoznawają z jej 
ci,.iej2mi młodzież. W małych 
miastach, a także w Trójmieście, 
notujemy odrodzenie regionaliz­
mu, zwałszcza w szkołach śred­
nich ogólnokształcących i zawo­
dowych. Kółka regionalne i zain­
teresowań przechodzą. renesans 
i mogą sie poszczycić poważnymi 
osiągnięciami. Liczne spotkania 
młodzieży szkolnej z pisarzami 
kaszubskimi, a zwłaszcza z naj­
popularniejszymi z nich - Leo­
nem Ropplem i .Janem Piepką -
dc1ją jej kilka niezapomnianych 
chi,vil radości, zachęcają do po­
znawania kultury Ziemi Haszub­
skiej. 

Wydaje się, że wśród nauczy: 
cielstwa powinien się zarysowac 
szer'>ZY front działaczy spolecz­
m, ch, zwłaszcza na wsi. Poży­
trczn1 ideę kółek zainteresowań 
w,1rto chyba przenieść na 
ws z y s t k i e szkoły na Haszu­
bc.ich, zwic1zać młod7icż cmocjo­
n::1lnie z glebą rodzinną, jak naj-

dokładniej zapoznać z historią 
lfa~zub i Pomorza. Niech wyrasta 
młode pokolenie uzbrojone w na 
miętność pracy szlachetnej, nie 
zawsze popłatnej, ale po stokroć 
p')żytecznej i potrzebnej! 

* * * 
Młodzież w małych miastach 

szuka łatwej i popłatnej pracy. 
Nie chce się uczyć Nie jest przy 
padkiem, że chwieją się szkoły 
średnie w Hartuzach i Zukowie, 
ie zasadnicza szkoła hudowy 
okrętów w Gdańsku świeci pust­
kami. Młodzi Haszubi nielicznie 
s:1 reprezentowani w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej i innych 
wyższych uczelniach na Wybrze­
żu. To jest alarm. Alarm dla ro­
dziców i nauczycieli, dla Zrze­
s:,;enia I-faszuhskicgo i wszystkich 
społeczno-kulturalnych organizc1-
cji. Młodzi muszą iść do szkół, 
muszq. się uczyć, ho cóz z nich 
wyrośnie? Dość widzimy wykrzy­
\•donych gęb pijpckich, tych ,:no 
woczesnych'' młoclziemaszkow, 
którzy społeczeństwu kłodą u no­
gi leżą 

Apel do spolccze11st wa: mi9-
szczuch kaszubski gnije! Uczyn­
my wszystko, aby gnić przestał. 
Ale jak? 

MARIAN GOLA 

Nr 11 (18) 

POMORZE 

W numerze 9 z 1-15 maja br. re­
dakcja zamieściła artykuł polemicz­
ny Jordana Koźlikowsldego pt. 
,,Kłóćmy się, obywatele, po raz dru­
gi i goręcej!" na temat pomorskie­
go mieszczucha. W tymże numerze 
znajdujemy wiersz Wojciecha Cen-
drowskiego pt. ,,Jastarnia". (b) 

DZIENNIK BAŁTYCKI 

W tygodniowym dodatku „Rejsy" nr 
19 z 11 maja br. znajdujemy artykuł 
Izabelli Trojanowskiej pt. ,,Wypra­
wa po „złote runo" Kaszub" o wy­
prawie po pamiątki kaszubskie w po 
wiecie kartuskim. W tymże numerze 
zamieszczono fragment pamiętnika po· 
:-ucznika „Pióro" pt. ,,Na lotniskach 
wroga" o działalności .,Gryfa Pomor-
skiego" w czasach okupacji. (b) 

DOOKOŁA SWIATA 

,v numerze. 227 z 4 maja br. znaj­
duje się reportaż Jerzego Woydylły 
pt. ,,Siady wiodły do nil,ąd ... " o ak­
cji Grupy „Zachód" na SS-mana Ed­
warda Sasse, pod dowództwem Ste-
fana Dargacza. (b) 

ILUSTROWANY KURIER POLSKI 

W numerze z dnia 10 maja br. znaj 
clujemy artykuł Bolesława Pieśniar­
skiego pt. ,.Pomorskie J. U. Niemce­
wicza wizytacje szkolne" na temat 
wizytacji szkół w departamencie byd 
gosldm przez Niemcewicza. (b) 

SŁOWO POWSZECHNE 

W numerze 107 z 6 maj:i br. znaj­
duje się artykuł pt. ,,Urlop na Ka­
szubach" pióra T. Ryskiego. Jest to 
onis trasy, którą można wędrować 
przez Kaszuby, wykorzystując swój 
urlop. W tymże numerze znajdziemy 
artykuł pt. ,,Zrzeszenie Kaszubskie 
aktywizuje powiaty przymorskie" 
n. t. Walnego Zjazdu naszego Zrze-
szenia. (b) 

• * • ,v „Słowie Powszechny1n" nr 111 
z 10 maja br. Zofia Kossak w arty­
kule pt. ,,Pomorze ziemia polska" 
szkicuje dzieje Pomorzan w rozwo-
ju historycznym. (b) 

* * • 
W nr 112 z 12 maja br. Andrzej 

Czerny zamieścił artykuł P~·- ,,K:wią 
i życiem płacili za polskosc m1es2-
k.1ńcy ziem i bytowskiej". (b~ 

·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-
lnwenłaryzacia 

kaszubskich i kociewskich 
zabytków 

Dział oświatowy Muzeum Pomor­
skiego w Gdańsku, zapoczątk?wał yv 
r. 1~55 wielce pożyteczną akcJę zmie 
rzającą do zinwenta.ryz?wama zab:yt 
ków na terenie woJewodztwa gdan­
skiego. 

Owocem dotychczasowej pracy wy 
konanej przez o_fiarne, dwuosobowe­
zespoły naukowcow, Jest zwięzły opis 
zabytków przyrodniczych, archeol?­
gicznych i architektonicznych powi.:. 
t6w: lęborskiego, puckiego, tczew­
skiego, nowodworskiego, pru~zczań-:­
skiego, elbląskiego, malborskiego 1 

sztumskiego. Rejestrację zmapowano 
i ogłoszono drukiem w osobnych 
broszurkach (w zestawieniu alfabe­
tycznym, miejscowościami). 

Duże znaczenie posiada fakt, że po 
raz pierwszy zarejestrowano między 
innymi najciekawsze obiekty kaszub· 
ski-ego budownictwa ludowego z te­
renów nadmorskich. 

W roku bieżącym poszczególne ze­
społy przygot?wały się _starannie do 
zbadania powiatów: weJherowskiego , 
kartuskiego i kościerskiego, czyli 
obszarów wschodnia-kaszubskich, na 
których utrzymały się jeszcze w 
znacznym stoPJ:iU niektóre E;lementy 
tradycyjnej ~uitury . IucloweJ. Sp1.s 
obejmuje takze P?W1~t starogardzki. 
a więc część Kociewia. 

Najbardziej widome i charaktery­
styczne wytwory .~u.ltury ludowej 
chałupy, domy, obeJscia gospodar~ze, 
spichrze, młyny wodne,. w1atrak1 a 
także kapliczki pr~ydr.ozne! figur:y , 
rzeźby itd. ctoczekaJą się więc wkrot 
ce opisu. 
Byłoby rzeczą ze wszech mia.r. po­

żądaną, aby przy tej. sposo.b1:osc1 za 
rejestrowano równiez ładmeJsze lu­
dowe sprzęty domowe (sk~zY.n.1e, . zy­
dle, ławy, szelbiągi, lyzmKi itp). 
czę<':ci ubiorów, hafty, dawną cera­
mikę glinianą i inne wyroby arty­
stycznego przemy~lu ~l;lcl?"':'ego. Ułat 
wiłoby to znacznie pozmeJsze naby­
cie tych okazów dla organizującPgo 
się działu ludoznawczego Muzeum 
Pomorskiego w Gdańsku, jako też 
muzeów regionalnych w Kartuzach 
i Starogardzie Gdańskim. 

Nie ulega wątpliwości, że dotych­
czas zebrane materiały stanowi;-i 
aktualne i bardzo ważne źródło do 
dalszych bada11. etnograficznych nad 
budownictwem i sztuką ludową wy 
mienionych terenów. Inwentaryzacja 
ułatwia każdemu fachowcowi szybkie 
zorientowanie siG, gdzie szukać oc\po 
wiednich do badań obiektów. 

Dzielnym inwentaryzatorom wypa­
da życzyć jak n;1jlepszego powoclzP­
nia, yv ich żmudnej pracy, a do lud 
nosc1 Kaszub i Kociewia odwołać 
się o okazanie zespołom życzliwości 
i pomocy w ich pracy. 

Di: LONGIN MALICKI 
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W październiku 1939 roku grupka 
Kaszubów, ukrywających <;ię przed 
Niemcami z powodu przynależności 
do Polskiego Związku Zacllodniego, 
rozpoczyna przygotowania do tworze­
nia tajnej komórki d:<;wersyjno-bo­
jowej. Głównym organizatorem jest 
nauczyciel Alojzy Socha. Na jego 
zlecenie Stefan Dargacz z bratem 
Augustynem dokonują kilku udanych 
akcji sabotażowych w starej stoczni 
gdyńs!liej, zdobywając m. in. 4 ra­
dioodbiorniki. Dużą pomoc okazuje 
im Austriak Rudolf Wetzel, który 
służy w Wehrmachcie. Wkrótce za 
pośrednictwem Stefana Dargacza gru­
pa Alojzego Sochy nawiązuje kontakt 
z Janem Krzepkim oraz Leonem Smi 
glakiem. W ścisłym porozumieniu z 
nimi Dargacz przemyca z terenów 
zajmowanych przez Kriegsmarine spo 
re ilości amunicji i materiałów wy­
buchowych. 

* * * 
Zanim rozpoczęto szeroką roz­

budowę sieci konspiracyjnej 
przygotowywanie członków do 
walk zbrojnych, upłynęło jednak 
kilka miesięcy. W międzyczasie 
z inicjatywy Alojzego Sochy za­
wiązał się w Orłowie komitet 
niesienia pomocy więźniom Sztut 
hofu i jeńcom angielskim, prze­
bywającym wówczas w kosza­
rach na Redłowie. Jednym z naj 
aktywniejszych członków komi­
tetu był ks. Paweł Lubiński. 
Przekazywał on stale znaczne 
kwoty z kolekty kościelnej na za 
kup żywności i odzieży. W podej 
mowanych przez grupę ludzi ak­
cjach charytatywnych brał rów 
nież udział Stefan Dargacz ... 

VIII. 

Było to 10 listopada 1940 r 
Stefan po spędzeniu nocy w 
mieszkaniu matki w Orłowie wy 
brał się wczesnym rankiem do 
Gdyni, by zorientować się, czy 
jeńcy angielscy, którzy do nie­
dawna pracowali w pobliżu dzi­
siejszej ulicy Czołgistów, zatru 
dnieni są jeszcze przy robotach 
ziemnych. Mimo późnej jesieni 
pogoda była piękna, toteż Stefan 
jadąc wolno na rowerze szeroką 
aleją w pobliżu morza, pogv1izdy 
wał sobie raźno. Zapomniał na 
chwilę o trudach okupacyjnego 
życia i niebezpieczeństwie czyha 
ją cym na każdym kroku. W dy­
chał z lubością słony powiew 
znad Bałtyku, spoglądając na mie 
niące się złotem i czerwienią li­
ście- drzew ... 
Tuż przy ul. Czołgistów ujrzał 

rzeczywiście dużą grupkę jeńców. 
Zsiadłszy więc z roweru podążył 
w ich kierunku. N a szczęście 
wachtman stojący opodal odwró 

coś gestami dłoni i ruchem warg. 
„Są głodni" - domyślił się od 
razu. Skinął więc głową, dając 
do zrozumienia, że wie o co iIT' 
chodzi. Po kilku minutach bvł 
już w sklepie piekarniczym pr;y 
ul. świętojańskiej. Kupiwszy pie 
czywo powrócił do pracujących 
w tym samym miejscu Anglików. 
Na vvszelki wypadek przystan8.ł 

za drzewem, gdzie położył ciepłe 
jeszcze bochenki chleba. Kiedy 
jeden z jeńców oderwał się oci 
swych towarzyszy i podszedł do 
Stefana, stało się coś, czego nie 
przewidział. Jak spod ziemi wy­
rósł między nimi wysoki, bar­
czysty Niemiec w cywilnym u­
braniu. 

- Ach so mein lieber Freund: 
- zarechotał złowieszczo kładąc 
potężną łapę na ramieniu Darga­
cza, który z wrażenia zupełnie 
zaniemówił. 

Na alarm cywila zbliżył się do 
nich wachtman. Z głupią miną 
spojrzał na rozłożone pod drze­
wem pieczywo. Nie mogło mu się 
w głowie pomieścić, że ktoś 
śmiał pod jego bokiem zaopatry 
wać jeńców w żywność. 

.,_ - Was bist du fur eine? -
iapytał znienacka. 

Stefan zawahał się. 

- Na, schnell, schneU - po­
naglał cywil. - Gadaj, bo ci gę­
bę wymalujemy na czerwono. 

- August Dargacz - wydusił 
wreszcie z siebie. 

- Gdzie dokumenty? 
- Nie mam przy sobie ... są tu, 

w tej willi - wskazał gestem. -
Zostawiłem tam płaszcz, bo pra­
cuję przy budowie ... 

- Przynieś je zaraz! - rozka 
zał żołnierz, po czym zwracając 
się do cywila powiedział: - Herr 
Gortz, może pan zadzwoni do 
gestapo, trzeba będzie tego ptasz 
ka zatrzymać ... 

eony był do niego plecami, więc Tymczasem Stefan błogosła­
Stefan bez obawy mógł przyj- wiąc w duchu głupotę Niemca 
rzeć się pracującym Anglikom przesadził jednym skokiem par­
Wielu z nich wyglądało mizer- kan, wpadł do ogródka, minął 
nie; widać było, że głodowe ra- rusztowania i nie oglądając się 
cje żywności wydzielane przez za siebie popędził w kierunku 
Niemców, odnoszą skutek. Prze- Redłowa. Gdy minęły dwie minu 
chodząc obok ostatniej grupki ty, a Stefan nie powracał, wacht 
jeóców zauważył, że pokazujc:iman począł się niecierpliwić. Na 
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gle chwycił się za głowę. Zro­
zumiał, że popełnił niewybaczal­
ny błąd. 

- Verfluchte Kerl! - zawył 
wściekły ruszając w kierunku 
willi. - Przetrząsnął ją dokłaid­

nie, ale po Dargaczu nie było 
już śladu. 

że poczuła na twarzy jego kwaś 
ny oddech przesycony odoreni 
wódki. - Jeżeli w ciągu trzech 
dni syn nie zgłosi się w gestapo 
po odbiór roweru, to zaaresztuje 
my waszą całą rodzinę .. . 

Po odejściu gestapowców Ste­
fan wychylił ostrożnie głowę ze 

K p t. Jan Jarzębowski w czasie okupacji pracował w ka::nic­
niołomach. 

Zawiadomione przez Gort..rn 
gestapo przybyło po trzydziestu 
minutach. Dwaj funkcjonariusze, 
nie zastawszy Stefana, zaareszto­
wali zmartwiałego ze strachu 
wartownika. 

* * 
Gestapo nie dało jednak za wy 

graną. Już następnego dnia zja­
wili się w mieszkaniu Dargaczo­
wej tajniacy dopytując się o rze 
kornego Augustyna. Uprzedzona 
przez syna o wczorajszych wy­
padkach, Dargaczowa wzruszyła 
tylko ramionami. 

- A czegoż panowie chcą ode 
mnie! Czy ja muszę wiedzieć, 
gdzie się obraca? Rano w .rszedł 
sobie i do tej pory nie powrócił. 

- Słuchaj! - młody dwudzie­
stokilkuletni gestapowiec zbliżył 
się do Dargaczowej tak blisko, 

stojącej w przedsionku beczki po 
kapuście. 

- No i co na to powiesz? 
odezwała się najpierw matka. 

- Diabli ich sprowadzili 
westchnął ciężko zabezpieczając 
na powrót pistolet. - Cesz nen­
ko wjitro muszę u nich bee ... 

Kiedy nazajutrz rano szedł z 
Rudolfem Wetzlem zameldować 
się w gestapo na Kamiennej Gó­
rze, miotały nim sprzeczne uczu­
cia. Nie liczył na pobłażliwość 
Niemców, zbyt dobrze zdążył ich 
poznać. Gdyby miał do czynie­
nia z Wehrmachtem, może by 
się wykręcił sianem. Ale z gesta­
po to już nie przelewki. W naj­
lepszym wypadku czekał go obóz 
koncentracyj:ny. Nie miał jednak 
innego wyjścia. Ci z Kamiennej 
Góry nigdy nie żartowaU i na 
pewno ich zemsta obróciłaby się 
przeciwko jego rodzinie ... 

Str. 5 

- Psia krew! - zaklnął głos 
no po polsku, że aż Wetzel spoj 
rzał na niego zdumiony. 
Zorientował się teraz, że jest 

zupełnie roztrzęsiony. ,,Dobrze. 
że on idzie ze mną" - przemknę 
ło mu w głowie. - Zawsze to 
żołnierz, może mu uwierzą ... " 

Przed siedzibą gestapo zatrzy­
mał ich jakiś „cywil". 

- Dokąd? 

- Do gestapo - odparł spo-
kojnie Wetzel, wskazując na Dar 
gacza. 

Weszli do gmachu. Za drzwia­
mi siedział rozparty na krześle 
wartownik w czarnym, SS-ow­
skim mundurze. 

- Dargatz? - Ach so! - poki 
wał głową. - Hans komm mal 
here! 

Wysoki dryblas o zdegenerowa 
nym wyrazie twarzy i spojrzeniu 
bandyty podszedł do wartownika. 

Odprowadzić! 

Po szerokich, wygodnych scho 
dach weszli na pierwsze piętro. 
W niewielkiej salce pozostawił 
ich samych na chwilę. Nie zdą­
żyli nawet zamienić kilku zdań, 
gdy drzwi się otworzyły i na salę 
weszła grupa gestapowcóv.::. 

- To ten! wskazał dryblas na 
Dargacza. 

- Wtedy odezwał ·się Wetzel. 
Mówił krótko, przekonywująco. 
Zaręczył, że zna dobrze stojącego 
tu „Augustyna" Dargacza, który 
nigdy nie był i nie jest wrogiem 
Niemców. To, że przyniósł jeń­
com angielskim pieczywo, nie 
może być dowodem sympatii dla 
wrogów Wielkoniemieckiej Rze­
szy. Dargacz jako katolik kiero­
wał się zwykłym uczuciem li­
tości, które każe spragnionego 
napoić, a głodnego nakarmić. 

Słowa Wetzla przyjęli ironicz­
nymi uśmieszkami polecając mu 
natychmiast opuścić gmach. Te­
raz jeden z gestapowców pod­
szedł do Stefana. 

- Hande hoch! - ryknął ude 
rzając go pięścią w. twarz. 
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Doskoczyli zaraz inni. Jak 
wściekłe psy rzucili się na Dar­
gacza bijąc go i kopiąc. Dopiero 
po chwili zreflektowali się, że 
wzięli za ostre tempo. Porzucili 
więc skrwawionego Stefana w 
sali, by za pół godziny zawlec 
go do pokoju na drugim piętrze, 
gdzie za biurkiem siedział oficer 
w czarnym mundurze w asyście 

podoficera. Przystąpili z miejsca 
do pisania protokółu z wczoraj­
szego zajścia. Kiedy jednak Dar 
gacz zwrócił im uwagę, iż podają 
nieprawdziwe fakty, oficer wpadł 
w taki szał. że rzucił w Stefana 
kałamarzem z atramentem, który 
rozbił się na jego głowie, pla­
miąc leżące na biurku papiery. 
Teraz podskoczył do niego poj­
oficer z bykowcem. Bezskutecz------------------·---------------------------------...-----------------::0 nic usiłował się zasłonić przed 

,1-; ~? , ""ewą, to byłyby to osady polożo 
, '1 / czego nie dostrzegł tak skądinąd ne na miejscu, gdzie rósł ten gatu-

/J odkrywczy W. Taszycki, ani gene- nek trawy; jeśli zaś oznaczał tylko, 
~ tycznie, ani znaczeniowo nic wspól- jak dzisiaj, połamane części rdzenia 

żródła tych niepowodzeń szukać 
należy wyłącznie w niewłaściwych 
metodach badawczych zastosowanych 
do tego zngaclnienia. Badacze jak 
gdyby tu zupełnie zapomnieli o ist­
nieniu tzw. kryteriów wewnt;trznych, 
tzn. kryteriów zawartych w samej 
„Kronice" Gala Anonima. Nawet 
niezbyt uważ.ny czytelnik oryginal­
nego tekstu Gala bez trudu dostrze­
że pewną swoistą właściwość styli­
styczną n:iszego najstarszego kroni­
k.arza. Otót podaje on często nazwy 
geograficznie nie w ich urye:inalne.1. 
polskiej postaci, lecz w łaci1'tskim 
przekładzie: pomorski Białogard nad 
Parst;tą to urbs lub civitas Alba 
(II, 22 i II, 39) = gród Biały; Sie­
ciechów nad Wisłą to castrum Sethei 
(Il, 5) = gród Sieciecha lub castel­
lum, quod Zetheus fecerat nr, 16) = 
gród, który Sieciech założył ; Kurów 
w sąsiedztwie Puław to castrum 
Galli (ll, 38) = gród Kura albo ca­
strum, quod Gallus fecerat (II 39) = 
gród, który założył Kur; Karnieniec 
nad Nysą Kłodzką to locus Lapis 
(II, 36) = gród Kamie11; Noteć to 
Unda (iI, 2) = to, co się są.:zy, cie­
cze, płynie, faluje; Ostrów na Led­
nicy pocl Gnieznem to Insula (I. 3) 
= wyspa; Gniez(d)no (Gnieź(dz)in 
- Thietmar, IV, 45; Gnieździen -
Bulla gnieźnieńska z r. 1136) to ci­
vitas Niclus (I. 1) = gród Gniazdo. 
Kto z czytelników zna~ cl1oć trochę 
łaciny, z. pewnością ~am się już do­
myślił, ze urbs Summi to grócl 
Szczyty, czyli, już po naszemu, 
szczyci n. A że chodzi tu o zna­
ny gród nadodrzański, na to wska­
zuje nie tylko wyJątkowo wysolrn 
liczba jego mieszkanców i wyjątko-

wo wysoki stopień jego zamożności , 
ale i kierunek powrotnej drogi Wło­
dz1slawa, wiodącej przez Drże11 nad 
Notecią (dzisiejsze Drezdenko). 
Zbierając już wreszcie w jedno 

swoje rozważania, ustalam jako ich 
bezsporne wyniki, co następuje: 

Odwieczny, bo od czterech z górą 
wieków datujący się spór o pierwot 
ną, a więc jedynie właściwą postać 
nazwy Szczecina został ostatecznie 
rozstrzygnięty: nazwą tą jest 
szczyci n. 

Co się tyczy pochodzenia tej naz­
wy, to jej tzw. wyrazem podsta­
wowym jest wyraz pospolity szczyt 
w znaczeniu „wierzch, wierzchołek 
wzgórza". Ze wyraz szczyt miał to 
znaczenie wbrew opinii językoznaw 
ców już w owych tak nawnych cza­
sach, tego niezbicie clowoc!zi omó­
wione wyżej Summ i z 2 rozdziału 
II księgi „Kroniki" Gala Anonima. 
Summ i (dom. : montes = wzgórza) 
Gala to owe tres montes trzy 
wzgórza, które - według Ebbona, 
autora jeclnego z żywotów św. Oto­
na, apostoła Pomorza - ówczesny 
Szczecin zamykał w swoim obrębie. 

Co zaś clo znaczenia nazwy „Szczy­
cin", to jest ona h istorycz:nie przy 
miotnikiem topogra.ficznym, olueśla­
jącym charakterystyczne położeni, 
~rodu nazwą tą oznaczonego. ,.Szczy­
cin" znaczy wi~c dosłownie „gród 
położony na szczytach". 

Aby z góry zapobiec nieporozumic 
niom, wypada m1 ostrzec czytelnika, 
że nie wolno topograficznego przy­
rostka -in, występującego w nazwie 
„Szczycin", mieszać z jego dźwięlco 
wym sol-\owtórem, wyst~pującym w 

nego. Samogłoska i topograficznego lnu albo konopi, to wynikałoby stąd, 
przyrostka -in wywodzi się miano- że osady te leżały przy błotnistych, 
wicie z tzw. mocnego miękkiego mokrych drogach, które wyściełano 
jeru, który na gruncie polskiego ję kastrą). 
zyka przechodził normalnie w samo 
głoskę e. ale w pewnych warunkach 
a mianowicie przed nosową spół~ 
głoską n, również w samogłoskę i. 
Jest to jednak zagadnienie całkowi 
cie nowe, przez j1:;zykoznawców nie 
opracowane, bo dotychczas nawet 
wcale ~rzez_ nich nie zauważone, po 
przestaJę więc tu tylko na wskaza­
niu jego istnienia. 
Chciałbym jednak swemu czytel­

nikowi - nicjęzykoznawcy udzielić 
łatwej wskazówki, jak bez pomocy 
specjalistów może odróżnić topogra­
ficzną nazwę miejscową zakończonq 
na -in od tak samo zakończonej naz 
wy dzierżawczej. Otóż żeńskie i ni­
jakie postaci oboczne nazw dzier­
żawczych na -in kończą się na -ina, 
-ino, jak np. Łysinin, Łysinina, Ły­
sinino (clział, wieś czy siedlisko bę­
dące własnością człowieka, nazwis­
kiem Łysina,; Potulin, Potulina Po­
tulina (dział, wieś czy siedlisko czł'J 
wieka, nazwiskiem Potula). Natc­
miast takież po5taci oboczne nazw 
topograficznych na -in koó.czą się 
na przyrostki -na. -no, a więc Bar­
cin, Bartna, Bartna (osady położone 
przy barciach); Brzezin Brzezna, 
Brzez110 (osady położone wśród 
brzóz); Kolin (i łomżyńskie Kolno 
n;izywa!o się dawniej Kolin), Kolna, 
Kolno (m;ady położone na kołach. 
czyli palach); Mogił in (dzisiejsze ku­
jawskie Mogilno nazyw:1ło siq daw­
nie:j ubocznie także Mogilin). Mo­
gilna, Mogilno (osad" położone na 
mogile, tj. na wzgórzu); Kostrzyn, 
Kościzrzna (nie Kościerzyn::i! !!), Koś­
cierzno (jeśli wyraz kastra oznaczał 

Choć nazwy topograficzne tego ro 
dzaju można by wyliczać bez końca, 
to zatrzymamy się jednak na tym 
ostatnim przykładzie, gdyż pozwala 
mi on uprzedzić jeden możliwy za ­
rzut: i w zabytkach, i w życiu na­
potykamy niekiedy żeńskie i nijakie 
postaci omawianych tu topograficz­
nych nazw miejscowych, zakończone 
nie na -na, -no, ale na -ina, -ino, 
np. obok poprawnych postaci Podgó­
rzyn, Podgórzno występuje też po­
stać Podgórzyno, stolicę zaś Kaszub 
nazywamy Kościerzyną, a nie. jakby 
należało się spodziewać na podstawie 
poprzedniego wywodu, Kościerzną. 

Zarzut taki nie trunno byłoby ode 
przeć. Owe przytoczone przed chwilą 
wykolejenia morfologiczne to, jak 
łatwo się tego domyślić, arcynatu­
ralny objaw mieszania się form to­
pograficznych i dzierżawczych nazw 
miejscowych, które w postaciach ro 
dzaju męskiego mają równobrzmiący 
przyrostek -in. Tego właśnie rodzaju 
morfologicznym wykolejeńcem czy 
mieszailcem jest zarówno nazwa Pod­
górzyna jak i nazwa Kościerzyna. 
której miejsce jak n;:;jrychlej znowu 
zająć powinna odwieczna, prawowita 
na.lwa Koś c ie r z n a. 
Kończąc swój artykuł, wyrażam 

niepłonną nadzieję, że, po ostntecz­
nym, niezaczepialnyrn już U!italeniu 
nazwy Szczycin jalrn pierwotnej, 
Szczecin, ten północno-zachodni wę­
gieł Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, odzyska niebawem swe practaw 
ne, rdzennie polskie, jedynie właści 
we miano: SZCZYClN. 

padającymi razami. Ciosy były 
tak silne i celnie wymierzane, że 
wkrótce osłabiony przejmującym 
bólem zaczął się skłaniać na no­
gach. Wtedy pochwycili go za ra 
miona, otworzyli drzwi i nabrav;,,· 
szy rozmachu zrzucili na schody. 
Potoczył się ciężko na dół, spy­
chany i kopany przez gestapov/ 
ców. 

W pewnej chwili poczuł prze­
nikliwy ból w nodze. Nie miał 
jednak czasu zebrać myśH, gdy 
powlekli go do piwnicy. Tam po 
nowej serii uderzeń stracił przy 
tornność. Oblali. go wówczas zim 
ną wodą i po ocuceniu kazaH 
przemyć... octem skrwawioną, 
pełną ran głowę. 

Po podpisaniu zobowiązania, 
że już więcej nie będzie zaopa­
trywał jeńców w żywność, pole­
cili mu niezwłocznie opuścić 
gmach. Dargacz nie dał się dwa 
razy prosić. Chociaż siły odma­
wiały mu posłuszeństwa, a tępy 
ból w nodze o mało nie rozsa­
dzał gardła krzykiem, oddalał 
się śpiesznie od siedziby gestapo. 
Znalazłszy się w bezpiecznej już 
odległości przystanął na chwil~ 
Obrócił się wolno i zacisnąwszy 
pięści wyrzucił przez ściśnięte 
gniewem gardło: 

- Poczekajcie 
Przyjdzie czas, 
spotkamy ... 

czarne diabły! 

że si~ jeszcze 

R:ijmund Bolcluan 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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WfJH(ROW~ 
Kilka wniosków 

W połowie mah odbyło się w 
Wejherowie ogólne zebranie 
członków Koła miejskiego. S_pra 
wozdanie z I W;a1nego Zjazdu De 
legatów Zrzeszenia Kaszubskiego 
złożył prezes p. Władysław Sz 11-
ta. Podał on skład osobowy Z:i­
rząd u Głównego i Rady Naczel­
nej i omówił wnioski v:,,ynikają 
ce ze Zjazdu. 

W dyskusji podkreślono m. in., 
że zgodnie z uchwalą \Valneg0 
Zjazdu każdy członek Zrzeszenia 
jest zobowiązany zaprenumero­
wać pismo „Kaszebe". Słusznie! 
Koło miejskie powinno serdecz­
niej się zająć propagandą nasze­
go pisma. 

2) Q3tatnio w Wejherowie ba­
wił zespól „Roztrębacze". I zno­
wu ta sama historia: frekwen­
cja słaba. A przecież występ wy 
padł nieźle, Macej Wanoga przez 
dwie godziny tryskał humorem. 
Publiczność była zadowolona. 

3) Prezes p. Szuta podał do 
wiadomości członkom Koła, że 
Zarząd nie posiada planu pracy. 

Bardzo źle. Chyba już najwy ż. 
szy czas, żeby planowo przy:;tą­
pić do pracy. Trzeba uchwal~ 
Walnego Zjazdu dostosować do 
warunków wejherowskich, spo­
rządzić realny plan działania i. . 
pracować. (jot - ka) 

KASZEBE 

TURYŚCI 
• nie zapomnieli 

Na początku br. lmarl wielki 
przyjaciel turystów, kaszubski 
grajek i poeta - Wicek Rogala. 
Grał on często turystom na cy­
trze, opowiadał stare legendy 
i historyjki kaszubskie. Napisał 
nrlwet krótko przed śmi2rcią 
wiersz pt. .. Dla gości turystów". 

Ostatnio na łamach dwutygod­
nika „Turysta", Adam Słom­
czyński z Warszawy rzucił apel 
do turystów i mieszkań2ów całej 
Polski o uczczenie pamięci \Vic­
ka Rogal1. 

Padł projekt, aby ufundować 
w \Vielu tablicę pamiątkową lub 
pomnik (a może stylowe regio­
nc:ilne Schronisko Turystyczne 
lub skromne muzeum w checzy 
Wicka Rogali?). 

Apel nie pozost:1.ł bez echa. 
N0 wspomniany fundusz wpły­
nęły już pieniądze m. in. od u­
czestników Kaszubskiego Sejmi­
ku Turystycznego w Kartuzach, 
Redakcji „Turysta". .,Przeglą­
du Hulturalnego". Wydawnictwa 
,,Sport i Turvstyka" i indywi­
dualnych ofiarodawców. 

Apel trwa. Poprą go niewąt­
pliwie turyści, młodzież i li~zne 
iristytucje \ 1/ybrzeża. Składki na 
ten cel należy kierować na adres 
redakcji „Turysta'' - ·warszawa, 
ul. Senatorska 11, która zajęła 
się tą sprawą. 
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Prezes Zarządu Oddziału p. 
Jan Trepczyk wygłosił referat na 
temat historii Kaszub, związany 
z obchodzonym Tygodniem Ziem 
Zachodnich. 

PROSPEKTY ~ *-±tJ i atfttriTEB-d ~w~wt&iim ~ 
: UM, ~ti. Wt1ałrtt>dlc..Q./ i.t.)OjiJ·, l-;\.. ~I l-~ntd„ -..r ~~ ~ 

~ ~ki- rtriro:ą;tL ~~. te naj k~- ~ 
Pod koniec referatu, p. Trep­

czyk zwrócił ,się do zebranych, 
by vvięcej czasu ,poświęcili spra­
wom kaszubskim, ofiarniej pra­
cowali nad rozwijaniem kultury 
kaszubskiej. 

Następnie chór odśpiewał kilka 
pieśni kaszubskich. Najbardziej 
podobały się piosenki: ,,Moje 
stróne", ,.Naszó checz", ,,Moje 
Wejrowo". 

I wreszcie kilka ogólnych wnio 
sków, które się nasuwają autora 
wi w związku z pracą Kola miej 
skiego: 

1) Na zebraniu była słaba frek 
wencja. Wskazuje to na rozluź­
nienie dyscypliny organizacyj­
nej. O korzyściach wynik1jących 
z zebrań nie potrzeba ch)'ba pi­
sać. 

U schyłku ubiegłego i w bie­
żącym roku ukazało się w Gdań­
sku kilka prospektów i to w róż­
nych językach. Ciekawsze z nich, 
to: 

ALEGORIA 
HANDLU GDAŃSRIEGO 

Muzeum Pomorskie w Gdań­
sku firmuje ładnie wydana Ale­
gorię Handlu Gdańskiego Izaaka 
van der Błock. N a okładce znaj­
duje się kopia całej Alegorii, 
~ ewnątrz - trzy powiększone 
frngmenty. Alegorię opisała i po­
clc:ila skrótowo życiorys jej auto­
ra - Irena Rembowska. Zdjęcia 
- Adam Podlewski. 

PRZY JEżDżAJCIE 
NA GDAŃSRIE PRZYl\IORZE 

Wojewódzki Homitet Turystyki 
w Gdańsku \Vydal obszerny fol­
der omawiający turystykę w ca-

Lwft; i} 
OO UDAKCJI 

WIELCE SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 
. Miło mi zakomunikować o następu 

. iacej sprawie: Oto z dalekiego Liba­
nu otrzy1nałem niezmiernie intere­
sujący list od ks. dr Kamila Kan­
tal,a - tego samego, który la.t temu 
prawie pięćdziesiąt współredagował 
zasady programu ideowego czasopi­
sma „Gryf" oraz tak bojowo reali­
zował idee ruchn młodo-kaszubskie­
go - który jeszcze obecnie z naj­
większym zainteresowaniem czytuje 
wszystkie artykuły naszego czasopi­
sma „Kaszebe. Między innymi za 
szczególnie ważne i aktualne uważa 
obecnie zebranie i wznowienie utwo­
rów ks. dra Leona Heykiego, mając 
na uwadze jego wielką oryginalność, 
samodzielność i bogactwo myśli. 

Chodzi tutaj przede wszvstlcim o 
'()rawie zupełnie nieznany utwór ks . 
L. Heykiego „Dobrogost i l\liłosła­
wa", którego część pierwsza pt. 
.. Miłosława" drulrnwana była w „Po­
morzu", clodatl,u do „Dziennika Gdań 
sinego" w latach 1923/2.3, część na­
stępna ukazała się w roku 1928 w 
formie l,siążkowej pt. ,,\Vojewoda", 
a część trzecia drukowana była w 
„Gryfie" w latach 1931/34 oraz w 
„KaszulJa_c~:: dodatku do ,Gazety 
,,Kartusk1eJ . 

Jest to wspaniały odpowiednik sta 
ropomorskiego eposu, który słusznie 
ill(Jgłhy być postawiony obok dzieł 
Antoniego Gołubiewa, Zofii Kossak­
Szatkowskiej, Karola Bunscha czy in-

łym województwie, a jednocześ­
nie informujucy o nunktach u­
sługowych. Turystom polecamy 
wopGtrzyć się w ten folder. 

INFORMATOR 
TURYSTYCZNO­
W_YCIECZKOWY 

PTTK 
1
0ddzial „TRÓJMIA-

STO" wydal Informator Tury­
styczno-Wycieczkowy, informu­
jąry o miejscach wycieczkowych 
i turystycznych, podający ceny 
biletów na statki żeglugi Przy­
brzeżnej, do kin, tf'citrów. na 
molo itd 
Hażdy: kto chce zdobyć jakieś 

informacje lub nabyć informator, 
może się zgłosić do Ośrodka 
Ruchu Turystycznego, Gdańsk, 
Plac 1-go MJ>ja „Brama Wyżyn­
na", tel. 317-61. 

(b) 
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~ Staszków ..Ian ~ 
~ ~ . .... 

~ G'OŁĄBK ~ 
E Smugą pisóną goląbk nie muszi ] 
: skrzydŁ2m na niebie też do nazwani .... : zlecót na zemię słów spowszechniałech ~ 
.,. bióły gołąbk; i mesli miec... ~ 

t~: ~ „ na dróżce z ·re,1a Temu też wezdrze 
widzal ji::m cebie - ze mnq na niebo -
spiewci bez słowa gołąbk jesz skrzydłem 

: to był poczq_tk... modrosc wcąg tniq; ~ 
E: Zebem mógł werzec: jedno je pewne: ~ 

,,milosc i tesknosc" dniów naszech tn•.'dnech ~ 
"' na skrzydła smugę i słowa „tesknosc" ~ 
: chcę znowu zdrzec; nie dó sę zrzec... ~ ' ~ 
~ ŻÓBKA ~ 

nych, szczególnie blisldch i zrozu- : "" 
miałych w zwi:,,,zku ze zbliżającym : Tam, gdze je strega brzecfz drży od buc/ie 3 
się „Millenium". ~ le sama jedna :ż(,bka zazdrzónó je... w wiecz- j 
Wątek. tego eposu związany jest z t żóblw sedza nadęto: nosc!... ~ 

wielkimi i długotrwałymi walkami .,.. ,.Mokro je woda, Nagle cosz jęk{o ~ 
pomorsko - krzyżackimi za czasów : skóre mnie szkoda _ z boku jesz brzękło! ~ 
księcia Swiętopełka, przy czym Do- "' d d 

.,.=:......... .:..·o a 1·e z błota wz.etó." żabka 1·u sedzi w sire ze, ~ brogost urasta do miary ideału ry- .... 
cerza pomorskiego, a jego żona, l\li- Tak sę zaklinó, skoczk sód! na tró~·ę 
łosława, do ideału kobiety pomor- jak żódna 1!11lÓ - i g6dó. owe! 
skiej. woda je dla niej zbyteczna... tak samo też robią ... ledze . 

Chcac zrealizować piękną myśl ks. 111- Wcąg chwotó muche - ~ 
dra Kantaka, Zarząd Główny Zrze- ; j 
szenia Kaszubskiego postawił sprawę ..- ~ 
wydania dzieła Leona Heykiego w ; \.I_ / ~ 
ramach przygotowań do obchodu ty- :: 7".\ ';,.n ~ ~ 
siąclecia pa11stwa polskiego na czo- .... : ... :: -).~'-~':> : ł ·. p· Jf'-_ ~ łowym miejscu. zrozumiałym jest .... ~ .. •._ . · · • 1 - ~ 
.iednak, że sprawa napotyka na cały _,.. • · · .' ':.! '-
szereg trudności i przeszkód, z któ- .~.::j ~~ • 
rvch bodaj najważniejszą jest spr:i.- _ •. ----.\~_·:_ 1~ 
wa finansów, tj. brak własnego fun- ... _ ~ ,,.- '- · r;,.,r '\. 
duszu wydawniczego. ~ ~e · .. \~~·:;· ~z_.:: o~ 3~ 

Mam jednak nadzieję, że i tę spra- :: \:J ---_ ~,:.,,-- ~' 
wę jakoś wspólnie rozwiążemy. Cze- .,.. ~ • ~ ~ 
kamy jednak na propozycje i suge- ~~: <j!j 
stie czytelników ,,Kaszeb". .... 

~~~--------·~ ... :1m------~~-- LEON'ROPPEL E Józefków spik i 
~
~...... ]' fk f ~ .... oze ja,, zając spi pomalin!w -

nawet nie poznasz, że drec!za z11t1iotio 
~ ocze za111yl?o też po J)erzynlw 

O I w od po miedzi panu Gierszemskiemu 
Szanowny Panie! VI poprzednim 

numerze „Kaszeb" redakcja zamieści 
ła Pański list, w którym Pan pc,le­
mizuje z moim artykułem pt. ,.Klucz 
i brama Pomorza". Pozwolę sobie 
skorzystać z łamów rubryki „Listy 
do redakcji" i odpowiedzieć na Pań 
skie uwagi. 

Zarzuca mi Pan, że przedstawiłem 
Chojnice jako „miasteczko-wieś", bel 
perspektyw rozwojowych. Prostując 
ten rzekomy błąd wymienia Pan 
liczbę domków wybudowanych w 
ostatnich latach w Chojnicach. Otóż 
prawdopodobnie nie zrozumiał Pan 
zasadniczego charakteru artykułu; 
zamiarem moim było omówienie 
pewnych zasadniczych problemów 
miasta i po wiat u. Sprawa budow 
nictwa miejskiego, jako sprawa gos­
podarki komunalnej miasta, w tym 
wypadku miała znaczenie drugorzęd 
ne i pisząc czterostronicowy artykuł 
o pewnych podstawowych proble­
mach powiatu, nie widziałem potrze 
by wspominania o rzeczywiście im­
ponującym rozwoju budowy domków 
jed.norodzinoych w Chojnicach. 

Dalej wipomina Pa.u, te pomi!H\-

lem pewne kwestie związane z prze 
myslem w powiecie chojnickim. Na 
dowód tego wymienia Pan szereg za 
kładów, których w moim artykule 
nie wymieniłem. Otóż wymienienie 
kilku dalszych instytucji, niekoniecz 
nie oznacza wymienienie kilku no­
wych problemów. I Pan takich pro 
blemów także nie wymienia. Prawdo 
podobnie jednak chodziło Panu po 
prostu o zaznaczenie, że przemysł 
chojnicki „nie jest znów takim Kop­
ci uszkiem" - jak Pan pisze. Nie jest 
nim rzeczywiście i nie mówię też 
tego w moim artykule, podobnie jak 
nie twierdzę, że Kopciuszkiem jest 
np. chojnicka PSS ,mimo iż nie 
wspomniałem o jej godnym pochwa­
ły miejscu we współzawodnictwie. 

Zarzut dotyczący oceny Chojnickich 
Zakładów Przemy.sł u Terenowego 
jest nieprzekonywający (a już wręcz 
nie poważna jest uwaga o rzekomym 
pomyleniu CHZPT z Chojnickimi Ził 
kładami Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych). Zarówno w Bydgoszczy, 
jak i w samych Chojnicach pn:epro 
wadziłem dłuższe rozmowy na temat 
aktywności miejscowego przem7iłu. 
terenowego. Z.tjmu.Jąc s.ię ~ą probie 

matyką poprzednio, bylem szczegół- ~ zamiast so c!zrapnąc odrazu. prosto ... 
nie zainteresowany działalnością choj : 
nickiego kierownictwa tego resortu .,.. Robotę boi sę mocno chwacec -
przemysłu. Przeprowadzone rozmowy ~ · b ·· · [ • [ ? pozwalały wysnuć właśnie takie ~ moze e piszczec zaczr a nag e -
wnioski, jakie podałem w artykule. ~ zanim przestąpi nogą ,w trapie, I 
Zresztą kierownictwo zakładu samo a,. naprzód obezdrzy, cze nodzi m6 dwie ... 
przyznało, że z ich działalnością ,,nie : 
jest najlepiej", nic natomiast nie .,.. 
wspominając, o wymienionej przez; : ir majowy wieczór chce witidz na drogę, 
Pana sumie rocznego dochodu. Wi- ... bo gdzesz Anie!!?ę widzól za checzą 
docznie słusznie rozumuje, że do- "' · /, · · o· ··itaw ·c ogr> 
chód przedsiębiorstwa niekoniecznie ~ Ja wsz nte m ze we I n t' 
warunkuje dobrą działalność całego .,. c!wc wedle drodzi kwiate sę sepią ... 
przedsiębiorstwa (np. dochód można : 
zwięksuć, unikając własnych inwe- : 
stycji iub też dzięki ogranicz~:-;;·u .,.. 
asortymentu i jakOSCl proctukcji). e 

Niektóre Pańskie uwagi nie są .,.. 
obiektywne w ocenie. Np. wspomina ... ~ 
Pan czerski „Meblostyl" jako za-
kład produkujący na eksport, a : 
równocześnie pomija Pan fakt, że ~ 
wytwórnia ram i listew (należy do 
CHZPT) kiedyś produkowała rów­
nież: na eksport, jednak obecna jej t 
produkcja nie pos;iada eksportowej .: 
jakoikt. t 

A ciej r/')z nawet spotkól na łące -
nie wie jesz dzise, jak to sę stało! -
dzewczę prze pszczołach letko brzęaącech 
rzeki, że na że1ibę mó ... czasu. mało. 

Ro Jóufk wiedno spi potnalinlw -
żebe gdu rJJ łóżku ~ę nie przewrocec! 
będze amierót też po perzyn/w, 
trochę na pófnie, resztę w tr~e noce ... 

.?AN' ltIEDROWSKI ·•~•l•ł.Lł.4AA..6..l.l4.._.ł~AAA•••.A.AA.Lł.4.A~l..ł.A4••~AAA4A444A•~ 
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. GROBY POROSŁY TRAWĄ ... 

RYBNO. V-l lesie koło Ryb •. 
na znajdują 1 się groby_ ewa­
kuowanych z obozu koncen­
tracyjnego w Sztuthofie 18u0 
Polaków, Rosjan i żydów. W 
wiel{szości zmarli oni na ty­
fus. Niestety dotychczas nikt 
nie z2dbał o należyte uczcze­
nie. tego miejsca. 

26 kwietnia br. z inicjaty­
wy Związl{U Bojowników o 
Wolność i Demokrację, odbyło 
się na tym miejscu .,zebra­
nie robocze", w którym u­
dział wzięli: architekt powia­
towy inż Kotecki, przedstawi­
ciel Z.B. o W. i D. L. Prusiń­
ski, oraz kierownik gospodarki 
komunalnej przy Frez. PRN 
w Wejherowie Fr. Rabiega. 
Zebrani postanowili wciągnąć 
do współpracy dyrektora La-

WARTO PRZECZYTAĆ 

sów Państwowych ob. Lorenca 
oraz Rejon Lasów w Wejhe­
rowie z prośbą o przejęcie 
opieki nad grobami w Rybnie. 
w najbliższym czasie zostanie 
opracowany projekt pamiąt­
kowego obelisku. 

O rozpoczęciu prac postano­
wiono powiadomić konsula ra­
dzieckiego w Gdańsku tow. 
Tałyzina oraz organizacje ży­
dów w Polsce. 

(jotka) 

* * * 

\V związku z notatką o pro­
wadzonych pracach wstępnych 
nad uporządkowaniem miejsca 
tragieznej śmierci 1.800 sztu­
~owiaków w pobliżu Rybna, 
chcia?bym organizatorom pocl­
sunąć myśl rozpisania konkur­
su na projekt mającego pow­
stać pomnika. 

Zorganizowanie takiego kon­
kursu nie sprawi zbyt wiei-· 
kich truuności (materialnych 
i organizacyjnych), a rezultat 
może się okazać pozytywny. 

H. CZONSTKE 

KASZEBE 

BANK RZEMlEŚLNIKÓW 

GDAŃSK. Niedawno pow­
stał komitet organizacyjny 
b2nku rzemiosa w Trójmie­
ście. Rozesłano już odpowie­
dnie deklaracje i ulotki pro­
pógandowe cło członków po­
szczególnych cechów. 

Do zadań banku rzemiosła 
należeć będą czynności banko 
we, wchodzące w zakres dzia­
łalności rzemiosła indywidua! 
nego, drobnego przemysłu, 

handlu i usług. Bank będzie 
przyjmować wkłady oszczęd­
nościowe, udzielać pomocy o­
raz prowadzić rachunki ban­
kowe. Praca takiego banku 
Odda rzemiosłu duże usługi 
i przyczyni się cło szybkiego 
wypłacania wniosl-:odawcom 
kredytu i doraźnej pomocy fi 
nam;owej._ O pri,y.diiale kredy 
tu clecydowrtć· będzie wyb1e­
ralny organ banku. Człon­
kami mogą być nie tylko rze­
mj eślnicy, a!e także różne 
zrzeszenia gospodarcze i spół­
dzielnie zaopatrzenia i zby­
tu 

Z M. 

POWSTAJE MUZEUM 
W HELU 

HEL. Od duższego czasu 
mówi ·się o tym, że latem na 
Helu będzie można zwiedzić 
,,Muzeum Przyrodniczo - Mor­
skie". W tej chwili muzeum 
jest w stanie organizacji i 
kustosz mu dużo kłopotu ze 
zbieraniem eksponatów z fa­
uny i flory Półwyspu. 

Aby pomóc mu w tej pracy, 
apelujemy do mieszkańców 
Półwyspu Helskiego oraz są­
siadujących z nim terenów o 
zgraszanie co ciekawszych eks­
ponatów. 

W chatach wala się czesto 
nikomu już niepotrzebny 
przestarzały sprzęt rybacki, 
dawna odzież czy ozdobne 
przedmioty. ·właśnie takie eks 
ponaty poszukuje 1 muieum;, 
aby zobrazować his~·orię i.·ybo­
łówst wa na Helu. 

Poszukiwane sa również o­
kazy fauny i flory Półwyspu 
(szczególnie ciekawe ~kazy 
ryb). 
Chętni ofiarodawcy, a napew 

n9 znajdzie -.się, ich. niemało, 
proszeni są ó zgłaszanie eks­
pón_ru.ów w muzeum lub w 
Osiedlowej Radz,e N2rodowej 
Hel. 

(p) 

SPOTKAMY SIĘ 
NA ZLOCIE TURYSTÓW \V WEJHEROWIE 

WEJHEROWO. Taka okazja 
zdarza się raz na... 300 lat! 
Skorzystać z niej mogą mie­
szkańcy Wejherowa jak i lud­
ność z całego Wybrzeża gdań­
skiego! Ba, jest to okaz.1a na­
wet dla turystów z całej Pol­
ski! W dniach od 5-8 czerwca 
br. odbędzie się Zlot Tury­
stów w Wejherowie, który 
organizuje Zarząd Okręgu 
PTTK w Gda11sku dla uczcze­
ni a 300 lecia istnienia grodu 
Wejhera. 

Uczestnicy Zlotu wędrować 
będą na 4 trasach czterodnio­
wych i 9 trasach d'.vudnio­
wych, przetiegających przez 
najpiękniejsze tereny Kaszub 
np. KarLuzy - Miracho·,vo - Wej­
herowo: Puck:- D}li'.żlubie 7 D.le-, 
chowa - Swiecino, Zarnowiec -
Piaśnica - Wejherowo, Gdynia -
Ru1nia - \Vejherowo, Kamieni­
ca Królewska - Smarzyno - Wej 
herowo itd. Na marginesie za. 
znaczamy, że ładna pogoda na 
te dni jest już ,,zamówiona". 

W Zlocie mogą brać udział 
drużyny piechurów, kolarzy, 
motorowców składające się od 
2 do 6 osób. 

Poza przyjemnością związa­
ną z poznaniem tego terenu, 
uczestnicy Zlotu zdobywają 
punkty na Odznakę Turystyki 
Pieszej, plakietki pamiątkowe 
oraz dyplomy dla drużyn i 
nagrody za udział w konkur­
sach turystycznych. 

Ciekawie też zapowiada sie 
samo zakończenie Zlotu w We.i 
herowie. W dniu 8 czerwca 
spotkają się tam drużyny tu­
rystów z Gdańska, Kartuz, 
Łodzi, Katowic, Pucka, Lę­
borka i innych miejscowości. 

..... ~,....,, 
UCZ1".'10WSKIE KÓŁI-iO 
ZAINTERESOWAŃ 

BYTOW. Jedni zajmują się 
kopaniem pHki lub zbieraniem 
znaczków, inni. a raczej inne 
kolekcjonują gwiazdorów fil­
mowych albo hoduja donicz­
kowe rośliny. Zairitersowań 
przeróżnych jest bardzo dużo 
najczęściej innym hołdują 

• dziewczęta, innym chłopcy. 

Poza zwiedzaniem miasta tu­
ryści i mieszka:'lcy Wejhero­
wa obejrzą występy zespołów 
kaszubskich, wystawę regio­
nalną oraz wezmą udział w 
ognisku turystycznym. Cze­
kają · ich tam jeszcze i inne 
niespodzianki. 

Wszystkim,. którzy mają ,.a­
petyt" na kilkudniowa wę­

drówkę po szlakach kaszub­
skich, rndzimy zwrócić się do 
Oddziału PTTK - Wejhero­
wo ul. Sobieskiego 241, lub 
Zarządu Okrę,<m PTTK, 
Gdańsk ul. Długa 45. 

CZ. SKONKA 

WYSOKIE. óDZN A CZESIA 

GDANSK. W sali Ratusza 
Staromiejskiego w Gda11slrn, 
przewodniczący Prezydium 
WRN mgr Józef Wołek ude­
korował wysokimi odznaczenia 
mi wytitnych działaczy gdań­

skich. 
Na zdjęciu: uroczysty mo-

ment dekorowania byłego 

działacza Polonii gdańskiej, 

wychowawcy wielu pokole11. 
młodzieży prof. Michała Ur­
banka Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. 

Fot. T. Tkaczyk 

AUGUSTYN NECEL - ,,Ma 
szopi". Cena 20 zł. Jest to 
dalszy ciąg historii chlapow­

skich rybaków do 1945 r. Licz 
ne anegdoty i zdarzenia uro­
cze gawędy kaszubsliie - sta­
wiają ten tom w rzędzie do­
kumentów historyczno-obycza­
jowych. 

CZEn.SKIE ,,KASZl7BY" TAf;CZ1\ ... 

Zdarza się jednak, że obie 
grupy interesuje ta sama spra 
wa. Tak jest np. w bytowskim 
1:-,ic.euf!l Pedagogicznym. gdzie 
.~es1emą ub. r. z inicjatywy 
Jednych i drugich, powstało 
Kółko Miłośników Kaszub. 

WYSTAWA KASZUBSKA 
NA POWIŚLU 

Z żYCtt 
=f Of e1tii= 

ZAGF;UUG~~[J I 

POLSKIE TAN'CE 
W SORBO~IE 

Uniwersytet paryski co 
roku organizuje r.11ięcl'.!'.yna 
rodowy festiwal tańca i 
pieśni. Festiwal tegoroczny, 
kl<iry adbył się 16 marca, 
zgromad:lił w nnirach Sor­
bony młodzieżowe zesf?oly 
ngionalne reprezentuJące 
Iudo,·;e l.c'lńce i pieśni 4.-ch 
kontynentów. Przed licznie 
zgromadzoną publicznością 
przcwin,\ł się b:irwny lrn­
rowócl tancerzy i śpiewa­
ków, prezentujących ludo­
v:,1 sztukę kra,iów eurcpej­
skich, ameryka11~kich. azja­
tyckich i afryliańskich. P<:il 
sl{C reprezentował zespoi 
mlcdzieżowy liceum pol­
~Jciego, lctóry wystąpił z 
inscl·ni.lacją „Powitanie 
wios;ny" i „Umarł 1\1:iciek", 
w:vlrnn:mych z taldm ,vdzię 
J;jf'm i ~·erwą, że publicz­
ność nagrodziła je na,igo­
rętszymi bodaj oklaskami. 

ŚWIADECTWA 
RZEMIEŚLNICZE 

Znaczna ilo~ć Polak6w, 
przebywających w ~Viel-
1:iej Brytanii, pracuJe w 
charakterze rzemieślników, 
otrzymując nie:tłe wynagro 
cl7.rnie. Poziom ich zarob­
liÓW uwarunlrnwany jest 
pm,iadaniem oclpov.riednich 
dokumentów zawodowych, 
ckreślających ich kwalifi­
krcje. Ci, którzy nie po­
siadają takich dokumen­
tów, otrzymu,ją wyn~gro­
dzrnie rohotników półKwa 
lifilrnwanych. Ostatnio Zwią 
:zek RLemieśiników i Ro­
botników Polskich w Wiel­
ki!' j Brytanii uzysk:1.t uzna 
nie przez kilim hrytyjskich 
związków zawodowych wy 
dawanych przez siebie świa 
dee;tw rzemieślniczych za 
wystarczające dolcumenty 
kwalifikacji zawodowych. 
Swiadectwa wyd:i.w:ine są 
c:,:Jonkom Związku po zło­
Ż{'niu eg7..aminów P1"Zl.":A 
s1wcj1lną komi,;ję, w kt6-
r!'j skład wchodzi przedsta 
wiciel odpowiedniego zwią 
zku za·..vodowego. 

GDANSK. Z okazju Tygod­
nia Ziem Zac'10dnich, w Gdań 
sku wystąpił zespół Pieśni i 
Tańca „Kaszuby" z Czer3ka 
pod 1-cierownic~wem Bernarda 
Ostrowskiego. 
Występy Zespołu na Placu 

Zebrań Ludowych cieszyły się 
ogromnyr.1 powoclzcniem. Ni~ 
dziwnego, jest to dzisiaj bodaJ 
że jedyny tego rodzaju zespół 
na Kaszubach liczący 60 osób. 
Zespół istnieje od trzech 

lat i składa się z młodych 
robotników i robotnic pracu­
jących w Zakładach Drzew­
nych w Czersku. Kierownikiem 
artystycznym jest Bernard O­
strowski, choreografem - Kla­
ra Myszewska, kapelę prowa­
dzi Leon Frajtag. 

Obecnie zespól otrzymał za­
proszenie na występy do By-

......................... 
DOCZł'.KALA SIĘ 

WE,JHEH0\1\,'0. Z satysfakcj:) 
informujemy naszych czyLelni­
l{ÓW, że pani Franciszce Maj­
kowskiej przyznano w1eszcie 
odpowiednie ~ieszlrnnie. (?trz~ 
ma!a ona poltora pokoJu 1 

kuchnię w jednym z wyko1\­
czonych bloków. 

UNJWEPSYTETY 
DLA RODZICÓW 

KOSZAl IN. W bieżącym ro­
ku i,zkolnym na terenie woje­
wództwa koszalińskiego z<;>r­
ganizowano 7 uniwersyte~ow 
pedagogicznych przeznaczo­
nych dla rodziców. Wy!~lady 
z zakresu psychologii rozwo~ 
jowej dziecka, medycyny 1 
prawa spotykały się z żywy1_n 
zainteresowaniem spolcczen­
stwa. W związku z tym w 
przyszłym roku szl<olnym licz­
ba placówe'{ tego typu zosta­
nle :.tna~i. •• ,.e ,~wl~ksiona. 

Lowa. Miasllrn. Mogilna, po­
zna11skiego i Szczecina. 

Warto jeszcze podkn:ślić. że 
w najbliższym numerze b,u­
letvnu Woiewódzkiego Dornu 
T\•iórczości · Ludowej ukażą się 
nowe pieśni ludowe dl.a chó­
ralnych zespołów świetlico­
wych, opracowane przez Ber­
narda Ostrows!ciego. 

Tekst i zdjęcia: 

T. TKACZYK 

G~y pozwala na to czas, wy 
kroJony między zajęciami 
szkolnymi, członkowie kółka 
uczą się kaszubskich piosenel{ 
i wierszy. Jedna z uczenn-:c 
Gertruda Szulc, zdobyła na­
wet I miejsce w powiatowych 
eliminacjach recytatorskich. 
kwalifil-;:ując się do eliminacji 
wojewódzkich. 

W czasie szkolnych zajęć 
praktycznych, dziewcz~ta uczą 
się haftów kaszubskich. przy­
ozdabiając potem robótkami 
swoje pokoje. 
Kółko zorganizowało wyciecz 

kę do Kartuz. Zwiedzono tam 
muzeum kaszubskie i klai,zto!". 
Jedną z bardzo wczesnych i­
n:cjatyw. było wystawienie 
sztuki J. Karnowskiego ,.Au­
gust Szlaga." Niestety poprze 
stano tylko na próbach, a i te 
się przerwały. A szkoda'. 
Warto pracę kontynuować da­
lei da to dużo zadowolenia 
młodzieży i jej instruktorom, 
no i wzto!!'aci Bytów o nową 
imprezę klturalną. 

(p) 

KWIDZYŃ. w dniach od 
maja do 1 czerwca b.r. miesz­
kai1ey Kwidzynia mieli moż­
ność zwiedzić w salach miej­
scowego muzeum, wystawę ka 
szubskiej sztuki ludowej, lite­
ratury, piśmiennictwa itd. 
Dzięki staraniom kustosza 

muzeum p. Alfonsa Lemań­
skiego oraz p. Alfonsa Wysoc 
kiego (duszy całej wystawy) 
zgromadzono tu szereg cieka­
wych eksponatów: ceramikę 
L. Necla. hany (m. in. wzór 
T. Gulgowskiej), plecionkar­
stwo. Specjalne gabloty po­
święcono literaturze i prasie 
kaszubskiej, oraz pamiątkom 
po Wicku Rogali (listy, nuty 
i teksty układane i )}isane przez 
gróla, zdjęcia). ~ereg zdjęć 
(p. A. Wysocldego) ciekawych 
zabytków i kra.iobrazów ka­
szubskich uzupełniały całość 
wysta\vy. 

(ir.) 

,,CO K01'IU WINNA - SPÓŁDZIELNIA Gl\HNNA'' 

KIELNO. W latach 1950 52 
istniał w Kielnie teatralny ze­
spól amatorski, który miał nie 
lc:.da osiągnięcia. Za wys'.awie­
nie sztuki .,Moralność pani 
Dulskiej" ~dobył pierwsze 

·M-·-·-~-·-·-·~·-·~·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-

miejsce na eliminacjach po­
wiatO\vych i wojewódzkich. 
a siódme na centralnych. W 
świetlicy kieleńskiej zespół 
grał z wielkim powodzeniem 
,,Sluby panieńskie" Fredry. 
w roku 1955 na elimii,-:acjach 
powiatowych znowu zdobył 
pierwsze miejsce. PANNA JÓZIA ... 

Od roku 1955 życie świetli­
cowe w Kielnie zamarło. O­
becnie znowu zmieniło się na 
lepsze. Wpłynęło na to za­
łożenie koła ZMW, które od 
razu rozpoczęło żyw :1 dzia­
łalność. W Kicinie wystąpiły 
w kwietniu dwa zakładowe 
zespoły teatralne z Gdańska. 
oraz zespół fabryki. obuwia 
w Wejherowie. Obecnie po­
wstaje przy kole Z:II.W w 
Kielnie nowy zespół. Zamie­
rza on w najbliższym czasie 
wystawić komedie: pt ... Co ko­
mu winna spóld;·.ielnia gmin­
na". 

\VEJHEROWO. Wstać S<\d 
idzie!... W sądzie tocz:1,· się 
spr2wa o alimenty. Panna 
Józia z We.iherowa nie p0-
trafi pod?.ć bliższych da­
nych o ojcu swego dziecka. 
Wie tylko. że służył w od­
dziale piechoty, miał czan~e 
wąsiki, na imię Kazio i grał 
na klarnecie. Teraz gdy przy­
szło do ustalenia ojcostwa 
nowonarodzonego syna pan­
na Józia żałuje, że nie za­
pamiętała nazwiska ukochane­
~o. Odszukano w oddziale (prze 
niesionym w międzyczasie do 
innej miescowości) CZiOWieka 
o tym samym imieniu i po­
dobnym wyglądzie, ale to nie 
Len. 

Takich i p0dobnych spraw 
Loczy s,ę wiele w wejherow­
skim Sądzie Powiatowym. Nie­
omal na posiedzeniu każdet;o 
sędziego (jest ich czterech), 
które odbywają się trzy rnzy 
w tygodniu, znajdują się spra 
wy o alimenty. 

Do innych równic często wy­
stępujących. należą sprawy nie 
doborów w sklepach, czyli po­
pularnych mank, oraz sprawy 
hipoteczne. Tych ostatnich, tył 
ko w I kwartale hr., załatwio­
no w Wejherowie ok. 200. 

w sprawach karnych domi­
nują wypar.l!{i. uszkodzrń ci?.ła 
t. .tn. chuligańskie napady, 

bojki itp. Często u źródeł ta­
kiej bójki leżą zie warunki 
mieszkaniowe. Aby zapobiec 
Lego rodzaju ekscesom, nalcża 
loby wprowadzić jakiś kodeks 
obowiązujący w domach lub 
mieszkaniach zajmowanych 
przez różnych lokatorów. Jego 
przestrzegania. powinien do­
pilnować Komitet Blokowy. 

z całego powiatu we.iherow­
f.kiego wpływa do sądu około 
100 spraw karnych rocznie. Jak 
na jeden i to stosunkowo nie­
wielki powiat - to dużo, 

(P) A.N. 

PGR-Y POSZUKUJ1\ 
ROBOTNIKÓW SE20N0\1V;t·cn 

GDA"1'SK. Podobnie ja!~ w 
ub. latach, PGR-y woj. gda11-
skiego odczuwają poważny 

brał< rąk do pracy Deficyt si 
ly roboczej występuje najjas­
krawiej na Zuławach i to w 
takich powia·1 ach jak: nowo­
dworsld, gdai1ski i malborski. 

Według wstępnych obliczeń 

żula,•skie PGR-y będą mogły 
przyjąć ldlkuset robotników 
sezonowy<'h do rozpoczynai::i­
cych się prac winsennych. 

W chwili obecnej inspekto­
rzy powiatowi PGR oraz sa­
modzie:ne referaty zatrudnie­
nia Prez. PRN przyjmują zglo 
szenia, zapewniając kandyda­
tom, którzy podpiszą umowę, 
bezpłatny bilet na dojazd do 
miejsca pracy. 
Przeciętne-. zarobki robotni­

ków sezonowych wynoszą od 
soo - 1200 zł. z sumy tej po­
trącana jest optata za wyży­
wienie wynosząca dziennie 9 
złotych. 

PGR-y przygotowały już :,1a 
pr:•.y.i(;cie pracowmkow odpo­
wiednie kwatery. 
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SAMOCHODU NIE 
WYGRALI 

WEJHEROWO. Oszczędzania 
na książeczki docelowe PKO 
jest popularne nie tylko w 
dużych miastach. W Wejhe~ 
rowie na 30 kwietnia br. za• 
rejestrowanych było 263 OSZ• 
czędzających, z tego amato­
rów na kupno samochodu 
jest 100, na motocykl - 45, 
na radia, pralki, rowery itd. 
- 118. 

W dotychczasowych loso-
wani ach nagród Wejherowia­
nie nie mie!i szczęścia; nie 
wygrali ani samochodu ani 
motocyk:a. Jeżeli jednak osz­
czędzającym nie zabrc1knie 
cierpliwości, dojdą do uprag­
nionego celu za własne zło­
tówki. 

(j) 

430 KÓŁEK ROLI\ICZYCH 

GDA~SK. w woj. gdańskim 
istnieje już 430 kółek rolni­
czych zrzeszających ok. 11 tys. 
chłopów oraz ponad 600 róż­
nego rodzaju zespołów jale 
łąkarskie, maszynowe, torfiar­
skie, budowlane itp. 
Członkowie kółek rolniczych 

korzystają coraz liczniej z kre 
dytów państwowych, które 
przede wszystkim wykorzysty­
wane są na budownictwo mie­
szkaniowe. 

DOMKI CAMPINGOWE 
W KOŁOBRZESKIM 

KOŁOBRZEG. Wojewódzki 
Zarząd Spółdzielni Pracy w 
Koszallnie przeznaczył 700.000 zł. 
na budowę 50 domków campin­
gowych, które będą do dyspo­
zycji przyjeżdżających w okre­
sie letnim turystów. Domki te 
tedą im wypożyczane na olues 
pobytu na wczasach. 

W bieżącym roku WZSP w 
Koszalinie wybuduje już 15 
domków campingowych, 35 zaś 
stanie do r. 1960. 

(Z) 

NA DESER ... 
CYKLINO W ANIE! 

Nałaziłem się cały boży dzień 
po Kościerzynie, toteż już pod 
wieczór byłem solidnie głod­
ny. Wcale też nie zdziwiłem 
się, gdy nogi zaniosły mnie 
pod drzwi restauracji „Koście 
rzanka". Bez chwili namysłu, 
postanowiłem powierzyć jej 
regenerację mych sil. 
Początkowo wszystko odby­

wało się bez zastrzeżeń. Po­
szukałem w jadłospisie wąt­
róbkę, a upewniwszy się u 
kelnera, że jeszcze jest - za­
mówiłem ją. W oczeldwaniu 

tt'2- -
C? 

na danie sączyłem lemoniadę 
i studiowałem menu. Przypad­
kowo zwróciłem uwagę na da­
tę - 9 maja. przypomniałem 
sobie, że właśnie dzisiaj mija 
13 rocznica lrnpitulacji III Rze 
szy i. .. wyobraźnia zaczęła dzia 
lać ... 

W międzycz:i.sie przyniesiono 
wątrbbkę, co wcale nie prze· 
szlrndziło w pracy wyobraźni. 
Gdy już przed oczyma miałem 
rzołgi szarżujące Berlin, do o­
brazu tego przyłączył się cał­
kiem materialny ryk, który 
wstrzasnął powietrzem w lo­
kalu. Zjawisku temu towarzy­
szyło trzęsiC'nie posadzki, pod­
skakiwanie stolików i burze­
nie się piwa w kuflach. 

Gdy zorientowałem się, że 
to nie trzęsit'nie ziemi, ani 
raldeta międzykontynrntalna, 
tylko maszyna do cyklinowania 
parkietu tak efel,townie się 
popisuje - oniemiałem. Nie, 
nie z podziwu dla maszyny, 
ale z poclziwu dla kiPrownika 
restauracji, który potrafi dos­
tarczać konsumrnto,.,·i tak sil­
nych przeżyć. 

,vidoczni inni tego nie doce 
nili, skoro jakiś energiczny 
mloclzian zażądał w bufecie 
książki zażaleń (wydano mu ją 
po krótkim targu), natomiast 
reszta gości zatyliala uszy i 
rzucała nieibyt pochlebne epi­
tety pod adresem kierownict­
wa. 

Tylko stoicki spokój perso­
nelu (prz;yzwyczajonego wido­
c:.mie do tego rodzaju huków) 
powstrzymał sąsicclnie towarzy 
st wo od panicznego opuszcze­
nia lokalu. 

Ja również, w stanie blis­
l{im ~zału, z wątróbką na żo­
łądku, czym prędzej onuśr.i­
lem „go~cinną" rP~ta.ur?..cję. 

GASTRO NA UTA 
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WulOszk 
• rwie 

• 
p o z e m I Nić ma co bee na ksężecu, Dtapnąl sę po swójćj głowie: .4 ciej to mu dokuczelo, Tak sę w kuńcu d,ech zmo,dowól, 

ciej sę wiele dzeje w żecu - _ Jadę prosto? - mesli sobie; t0!ózl do „humla", ta bestejó że aż spód! z potlekłą głową -
STASZKÓW JAN ledwo 10 Wa~sz~we wparzyl, dngnól, chwacił i bez słowa luci, trzęse sę, wezer6 plumslo, trzasło w czółnie gleclw: 

. dozdrzol rwzącec!z w swiat ko- decht wygódno chce dralowac... a~ mu w brzechu strach sę zbiera ... na Kaszebach móm jesz cecho ... 
Rys. WIESLAW DEMBSKI larzy ... ......................................................... : .......................................................... ..... 

Małżeństwa ... Małżeństwa ... 
Czy wiecie, ile w Wejherowie pobiera się 

miesięcznie osób? 
- Ba, to nie tak łatwo odpowiedzieć! Raz 

jest ich więcej, raz mniej. Wraz z ociepleniem 
wzrasta temperatura uczuć. , W styczniu br. na 
ślubny kobierzec wstąpiło 16 par, podczas gdy 
w kwietniu już - 2'8. Przy takim tempie „pra­
cy", ciekawe ile przypadnie w lipcu i sierpniu? 

(p) 

Ciąg dalszy tej samej sprawy 
Hażda Młoda Para mając JUZ 

poza sobą ślubne obrzędy, wybie 
ra się na generalne zakupy, czy­
li do sklepu z meblami. 

PIEŚNI KASZUBSKIE 
Wojewódzki Dom Twórczości 

Ludowej wydał ostatnio cenny 
zbiór „20 pieśni kaszubskich" 
Leona Łukaszewskiego. Zbiór 
ten oparty jest na pieśniach 
Pawła Szefki, Jana Trepczyka i 
z? zbioru Państwowego Instytutu 
Sztuki. • 

,,Zbiór pieśni ludowych ka­
szubskich - pisze w posłowiu 
Wacław Lachman - zawiera 20 
pieśni na trzv głosy równe o róż­
nych tematach. Opracowanie 
b,.rdzo staranne, dobór pieśni 
dobry. Znać, że autor posiada 
rutynę i z łatwością harmonizuje 
pieśni na chóry. 
śpiewnik ten może być zasto­

sowany do użytku mas śpiewa­
czych, tym bardziej iż pieśni 
kaszubskich w dobrym opraco­
waniu na chóry odczuwa się 
brak." 

Słusznie! Piszcie więc do 
\VDTL-u w Gdańsku, a otrzyma­
cie cenny śpiewnik do wykorzy­
stania w świetlicach. 

(tb) 

Jednym z m1e1sc tych małżeń­
skich „pielgrzymek", jest sklep 
Nr g WPHM przy ul. Gdańskiej. 

Hierowniczka sklepu p. Dumi­
trescu, wyposażyła już nie.fedno 
mieszkanie nowożeńców. Dzięki 
jej bogatemu doświadczeniu, do­
wiadujemy się szybko o gustach 
Wejherowian. 
- Młodzi chętnie kupują meble 
jtisne, kombinowane: tapczan, stół 
i krzesła, szafa. biblioteczka. 

- Osobv starsze meble 
c:emne, tr;dycyjne:· komplety sy­
ptc1lne, kredensy, umeblowanie do 
pokoi stołowych 

- Czy klienci narzekają na ja­
kość towaru? 

- Bardzo rzadko! 
- Jakie meble cieszą się wię-

kszym powodzenie· droższe np. 
sypialnie orzechowe po 14 tys., z!, 
czy też matowe po 5.300 zn 

- Wejherowianie nie są Cre­
zusami, ale też nie lubią tandety. 
Wybierają najczęściej komplety 
w średniej cenie (8700 zł lub 6 
tys. zł). 

- Obrótr 470 tys. zł miesięcz­
nie. l\"aturalnie sprzedajemy na 
r<Aty. (i) 
................................ 
Ą • 

: KALENDARZ : • • ! HISTORYCZXY : 

: 3. 6. 18'>5 r. zmarł w Gdań- i 
• sku KRZYSZTOF CELESTYN' • 
+ MRONGOWIUSZ, lektor języ- : 
t ka polskiego w gdańsl.:im gim- • + nazjum akademickim, autor : 
: m. in. ,,Słownika niemiecko- : 
• polskiego". Był badaczem i • 
: serdecznym przyjacielem Ka- •. 
+ szubów. • • • * * • • • • 4. 6. 1872 r. zmarł ST ANI- + i SŁA w MON'It:SZKO, twórca • 

ł 
opery narodowej, autor „n:al- ::• 
hol" l „sirasznego dv/oru". 

* * * 
• 6. 6. 1530 r. urodził się JAN : 
:. KOCHANOWSKI, twórca poe- t 

zji polskiej, autor „Odpra- ; 
•.• ~V pos1ów greck.ich", .,Tre- :. 

nów'• i fraszek. 
+ * * * • 
: 8. 6. 1956 r. zmarł na emigra , 
: cji znany poeta, JAN' LE- ; 
: t..:tto:-... ; 
.............................. 

KASZE .. BE .. ORGAN ZARZĄDU GŁOWNEGO 
ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 

Redagu.ie zespól w skład.ie: Tadeusz Bolduan (red. nacz.), 
Irena, Piotrowska i Jan Kiedrowski (sekretarz red.). 

Adres redakcji i administracji: Gdańsk, Targ Drzew-
ny 3-7 I p. Tel. centrala 350-41, wewnętrzny 41. 

\Varunki prenumeraty: miesięcznie - 4 zł, kwartalnie 12 zl, 
półrocznie 24 zł, rocznie 48 zl. 

Prenumeratę przyjmują listonosze, placówki pocztowe i od· 
działy „Ruchu" w terminie do dnia 15 każdego miesiąca na 
następny okres prenumeraty. Wpłaty ind.vwidualne na wy­
syłkę pod opaską przyjmu,je PUPiK „Ruch" Gdańsk, ul. 
Tkacka 9-10, konto PKO 52-6-141. 

Prenumeratę zagraniczną (kwartalnie 15,60 zł, pół:rocznie 
31,20 zł, roczni~ 62,40 zł) przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolµor­
tażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch" w Warszc:.wie ul. Wil­
cza 46 za pośrednictwem PKO Nr 1-G-100024. 

Rękopisów niezamówionych Redakcja, nie zwraca. 
GZGraf. 1010 - 5000 - F5 

-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·· 
,,PIELGRZYM" 
Z ROKU 1881 

DONOSI: 

• 
I . 
I . ł-4auj łl'a11llqa mO fjłos ,:7,~ 

„ Chojnice. Tutejsza loża I 
masońska, która przy oka- • 
zji manewrów wystosowa- f 
ła adres do cesarza, otrzy­
mała teraz łaskawą odpo­
wiedź . 

e Tuchola. z powodu braku 
słomy w tucholskich bo­
rach pozwala nadleśnictwo 
Trzepczyny, w powiecie 
świeckim, zgrabiać biedne­
mu ludowi bezpłatnie igli-

wie po lasach. 
(wybrał b.) 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-

~ 

Gola mo 
\Vitóftaż ledze! T_l/m razem prze­

dó sę zażec, bo z Golą je zie; nie 
,noże, prosto rzekłe, nalezc dzew­
c::.eca! Podobno był ju w trzech 
wsach, przemierzył drodzi i stegne 
a tu nici Jesz dotąd mu sę żódna 
na szeję nie rzucela ... 

Do Moceja Wanogi listy z podróży~ 

D 
. ~~ 

z1ewczę ~ ,. 
Sierakowic~ z 

Witaj Stary Tabaczniku! 
Jak iię dowiedziałem, że z 

„Roztrębaczami" do Sierakowic 
jedziesz, wziąłem swoją teczkę i 
kij i przez Gostomie wybrałeVi 
się do tej wielkiej na Kaszubach 
wioski. Frania trochę poplakiu:a 
la, ale niech tam! Nie ona dla 
mnie ... 
Pamiętasz? W Sierakowicach 

spotkaliśmy się przzd salą kina. 
Kierownik kino .• p. Szwarc z po­
wagą dyrektora departamentu 
otworzył podwo_ie, no i królew­
skim krokiem przekroczyłeś lad 
ną salę, poleca_iąc mi pozostać u: 
drzwiach i odrywać bilety go­
ściom. Ha! U dało Ci się, Stary 
Tabaczniku, pognębiłeś mnie, mu 
ją „narodową" dumę stłumiłeś! 
Ale nie ja na tym straciłem. 
Wchodzili sobie goście jak chci':! 
li, a ja patrzyłem tylko i tylko 
na jedno takie dziewczątko w 
beżowej u·iatrówce i granatowej 
spódniczce, o piwnych, szatań­
skich oczkach. Włosy podcięte jak 

-·-·-·-·-·-·-·~·-·~·-·· 
JĘZYKOWA ANKIETA 

Zbierając materiały do 
wejherowskiego numeru „Ka 
szeb" zdołałem przy okazji 
zrobić sobie wcale ciekawą 
ankietę. Otóż na 14 moich 
rozmówców, 11 zwykło przy­
takiwać słowem „jo'•, 2 po­
twierdzało polskim „tak", 
zaś jeden z rozmówców nie­
zmiennie powtarzał „no, no", 
niezależnie od tego, czy cho­
dziło o przytaknięcie, czy 
też zaprzeczenie. 

(k) 

SPROSTOWANIA 

W 8 (15) numerze ,.Ka,;zeb" jako 
autora arykułu pt. ,.Szlaki wodne" 
podaliśmy Zygmunta \Vrze~ii1skiego. 
Właściwe nazwisko autora brzmi: Zyg 
munt WRZESNIOWSKI. 

* * * 
W poprzednim numerz.e „Kaszeb", 

w sprawozdaniu z \V::,Jnego Zjazdu 
Delegatów Zrzeszenia, w składzie Za 
rządu Głównego J>r7eoczono stanowi­
sko sekret::irza, którym został RO­
BERT 1-.0l\IKOWSii.J. Imię skarbni­
ka, p. Stencla, brzmi nie Robert lecz 
Józef. 

Za przeoczenia serdecznie przPpra­
sz:imy. 

REDAKCJA 

u chłopa, twarz w uśmiechu -
młoda i wiosenna. 

Wiosenna jak wiosna! Ech, Sta 
ry Tabaczniku, Ty ze swoją Aga 
tą struny do gitary szukałeś, a 
ja ... No wiesz, jak to Gola: wpu­
ściłem Ci na salę połowę S±era­
kowiczan bez biletów, i jeszcze 
więcej bym wpuścił, gdyby nie 
to dziewczątko. Mówię do teJ 
pani .. mki: Gola jestem, do wyna­
jęcia na cale życie, od zaraz. Bez 
płatnie. 

Dzi.2wczę zaczęło się śmiać: 
- A mieszkanie Pan ma, Pa -

nie Gola? 
- Mieszkanie? Mam, mam! U 

Maceja Wanogi w Sopocie, w 
królewscim parku kole bane. 
Móm też stółk i jedna zachlast­
nica, okuióre i dwadzescó piórót..• 
do pisani. Kwiotci też móm w 
wazonie, albo w takim grónku 
od Necla ... 

- Pogadamy później, a teraz 
niech Pan mnie wpusci na śalę. 
Wpuściłem. Na rękach bym 

wniósł, tylko za dużo ludzi bylu. 
A później, jak się skończyło to 
trąbi.inie „Roztrębaczy", tych 
1.cszystkich Maczków i Maricz­
ków, moje dziewczę stało ko­
lo autobusa i czekało na mnie(!), 
ale ja nie miałem odwagi. Muszę 
tam jeszcze raz pojechać! 

Stary Maceju, powiem ci jed­
no: nie chcę dziewczątka z war­
koczami, a.ni z białą gębą, ani z 
majątkiem. Chcę to dziewczątko 
z Sierakowic! 

Druga sprawa - za dużo mi 
przygadujesz. ' Uczciwy jestem 
człowiel{, a nie jakiś tam eh uli­
gan z Kościerzyny. Może ta star 
kowizna cię już tak mocno gnie 
cie, że młodym zazdrościsz? Bićj 
tedy lepiej do Domu Starców w 
Sobqczu! 

GOLA 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Nagrody za prawidłowe rozwią-

zanie krzyżówki (,,Kaszebe" nr 
9) wylosowali: 

Maria Halina Hiedrowska 
(Gdańsk-Wrzeszcz) - ,,Maszo­
pi" A. Necla. 

Agnieszka Staszkowska (Choj­
nice) - ,,Nasze strone" Piętów 
Tony i Staszków .Tana. 
-:i\.gnicszka Leman (śmiech owo) 
- .. Słowińcy" L. D~dkowskiego. 

.Jednocześnie przepraszamy czy 
telników za błąd popcln iony 
przez autora krzyżówki. do kwa­
dratu oznaczonego numerem 38 
należało wpisa<~ nazwę wsi kar­
tuskiej Stężyca. 

kryzys· ... 
Ale clzceme le pomalinku, stopka 

w stopl?ę wszestlw rozważec. Gola 
;e wemeslny, jó go w tech spra­
wach dobrze znóm ( żebe bee „or­
gcna!ny", cze jak to sę tam zwie, 
kupił sobie niedó..;.·no okulore) i sęk 
w tym sedzi, że je wemeslny w 
tył. Tal? je, szul<ó brutci niedzisei­
szej. Jak jem sę go spytał, co z 
tym mesli, rzeki krót'/w: 

- 2ebe miała r.:.. 1arkocz po kolana. 
- Ko z tym be nie belo klopote 

- podrapól jem sę po swojej ma-
k6wce - tec niedawno moje ocze 
o6zerale dwa dzewczatka z war-
koczame do kolón... • 

- I muszi bee okrągło - dorzu­
cił drech i zapólil pipę. 

,,A żebe cebie bocóname wiozle"! 
- aż jem prze fee/z meslach zmru 
żyi olw. Bo co jem odraze miot 
mu rzec ciej już dodól, że „muszi 
bee biało na gębie, dostac prze­
nómniej mórrt zemi i dwie kro­
wc"? I tu sedzi dredzi sek: tec ten 
brzedol Gola zna sę tele na gos­
podarstwie, co jo na c!zi11scim al­
fabece! Ne, i wplumsnąl zaraz na 
początku - nii może 1zależc kan­
dydatci na biali-w 

Tak cecho warna, ledzeska, fJO ­

wiem. że łazi dalej po l(aszebach 
i szuk6. Jak go spothóta, spet6jta 
go, cze w su:oim żecu clzoc jedne­
go wreka zasadził albo laow.•ę za 
ogon pocignąl. G'-'-•esno powie, że 
nie i mota {{o: tec na co mu mórg 
zemi i dce•ie kroz;.1e? 

Tej do dredzie[!o razu 
\fi Alf 

MAC EJ U" ,INOGA 

BZDURY J BZDl.'RKI 

OGŁOSZEXIE 
::\IATRY:\IONIALNE ' 

.,-wa ·u; ·~krytk~··. -. 
~~--'-J_a.:.:: IS·;,r.,- -. 

~~ p~~l,r:f: r·~ tlą, l':iraoną. in,~I,aentu:;. ;:i. 
posla~aJąc:ą 1t:>lówk(, z,,:e· Ul:{' 
117.ka-n:e, do lat •6. Cel ~2,., :. .. ~t= .. ~~ 'ft 
c.;uitaonyrn aar111'~-- k:.,f::-o Ri\-
w;e: ,,Dltlennlk'"-.Pf'>łYc:k.: • ria 
Cil)'l1l:l pod •. ~'111'!:l\'f!l!llDV.) Q 
_ny m1rynar1·-. · 0·303? : 

BA..Ił':O'LNY J.,t 3'.l tect,nilc. 
~h~nl.k, Uc;;g('IWV. p:1.y• 
;ćOJtl,V, J.O"ł:3t'iij~r ·'"Wjt 

-~:~ ofi...,.r~1,~_.­
() r 

Pytanie, c1:y znajdzie się pa­
ni ładna, zgrabna, inteligent­
na, bogata i posiadająca włas 
ne mieszkanie, która zechcia­
łaby rozwodnika po pięćdzie­
siątce, inającego t a ki e wa­
lory. 

Wycinek z „Dziennika Bał­
tyckiego" z 13. 5. 58 r. u.r 4318). 

U.SMIERCILI CZŁOWIEKA 
,,Dookoła Swiata" - sym­

patyczny magazyn młodzieżo­
wy słynie 7. popełniania g:if w 

'- opisywanych sprawach ka!->zub 
l skich. Ostatnio w artykule o 

akcji Grupy „7.achi1d" na SS­
mana Sasse, autor napisał: ,,\V 
akcji poległ Edmund Mański". 

! 
Figa z makiem! Edmuncl 

i\lańsld pracuje w Lęborku i 
cieszy się do:.konałyru zdro­
wiem! 

MIASTO CZY WIOSKA? 
Warszaw:.kie „Kulisy" clono-

! 
s1:ą: ,.Szwajcaria Kas,:ubska -
przl'pięlma miejscowość na Wy 
brzeżu uzyska wreszci:! dogod 
nc połitczcnie z Trójmiastem". 

i 
Ciekawe, czy Szwajcłlria Ka 

szubska jest wioi;ką c,:y też 
miastem? Jak by nie było, re­
dakton:y „I{ulis." d o i I{ o n a­
l e 1:naj11, Wybrzei:e! 
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